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WYMIANA PIENIĘDZY.
Stemplowanie i wymiana koron.

P rosim y  w as czytelnicy, abyście to  zaw ia­
dom ien ie  nasze rozpow iedziełi jak  najsze­
rzej w śród  rzeszy ch łopskiej, w  celu u ch ro ­
n ie n ia  przed popłochem  i przed s tra ta m i, 
k tó reb y  m ogły w yn iknąć  przez n ieśw iado­
m ość. M usim y się s ta rać , aby i ten  now y 
d o p u st n ieudolnego rzą d u  w szechpolsko-pia- 
stow skiego  przebyć ile m ożności z n a jm n ie j­
szą  szkodą. Raz nas już  okaleczyli przy u- 
s ta n a w ia n iu  w arto śc i korony  w porów na­
n iu  z m ark ą , a teraz  przejdziem y d ru g ą  ope- 
jracyę bardzo  ciężką i tru d n ą , a  m ianow icie 
w ym ianę i  s tem plow an ia  koron.

N a żądan ie  m i r d ^ a  uk irh ti f^ n W -w p o  
u c h w a liła  sejm ow a kom isya  budżetow a, a  
n a s tę p n ie  Sejm  n astęp u jąca  praw o:

1) B ankno ty  koronow e, w ydane przez nanl: 
feustryacko-w ęgierski po dzień 27 paździer­
n ik a  1918 r. będą  w ym ienione na m ark i pol­
sk ie  po k u rsie  70 fenigów  za koronę, czyli 
po  7 m arek  za 10 koron itd . Poniew aż rząd  
.nie zdoła  n a  razie w ydrukow ać ty le m arek , 
i le  je s t  koron, czyli nie po tra fi od razu  w y­
cofać w szystk ich  koron , p rze to  pozostające 
w  obiegu b an k n o ty  koronow e zostaną  ostem -

Elow ane p ieczątką  z nap isem  „Bzeczposps- 
.ta P o lsk a" .
2) Po up ływ ie te rm in u , który dopiero o- 

znaczy m in is te r  skarbu osobnem  rozporzą­
dzen iem , a  k tó re  m y czem prędzej ogłosim y, 
korony n iestem p lnw ans stracą wartość, czy-

n ie  będą  nada l przy jm ow ane do żadnej 
z a p ła ty , a pozostaną  ty lko  m ark i p o lsk ;e i 
k o ro n y  ze stem plem  „Rzeczpospolita Pol- 
Bkh“.

3) M in iste r sk a rb u  ogłosi te rm in  rozpoczę­
t a  i te rm in  zakończenia  oraz porządek  w y­
m ia n y  i stem plow an ia , tudzież m iejsca, 
gdzie  i ja k  się to  będzie odbywać.

4) W  czasie w ym iany  i stem p low an ia  ko­
ro n  m in is te r  sk a rb u  m a p raw o  na  sześć dni 
z a m k rą ć  w szvstk ie  k asv  1 bank i, a  także  
m oże on n a  10 dni zam knąć  grSniće k ra ju  
3 |  zgodą R ady  M inistrów .

5) Nie w olno podaw ać an i do w ym iany, a- 
n i do  stem p low an ia  bankno tów  koronow ych 
w  tym  celu przyw iezionych z zagranicy.

Nie w olno podaw ać do w ym iany  czy stem ­
p low an ia  banknotów , nie będących w łasno­
śc ią  podającego, a  tak sam o  nie w olno swo­
ich  pieniędzy przez kogo innego p rzed s ta ­
w iać, ty lko  za osobnem  pełnom ocnictw em  
n o tarya lnem .

6) Kto p rzyniesie  w ięcej n iż 20 tysięcy ko­
ron , to  rząd  m a  obow iązek zw rócić m u w 
gotówce ty lko  20 tysięcy koron czyli 14 ty ­
sięcy m are k  polsk ich , a  nadw yżkę gotówki 
rząd m a prawo zatrzym ać i sk ład a jącem u  
w ydać k w it depozytowy. K w ity .te m a ją  być 
w ypłacone gotów ką później, w edług  rozpo­
rządzen ia  m in is tra  sk a rb u . K w ity te m ożna 
p rzekazać  n a  pożyczkę państw ow ą. Na in­
n y  cel kw it ta k i nie może być użyty , chyba 
ty lko  przez cesyę n o ta ry a ln ą , za zawiadom 
m ien iem  tego urzędu , k tó ry  k w it w ystaw ił.

7) Sum ę ponad  20 tysięcy może posiadacz 
k w itu  o trzym ać całkow icie lub  częściowo 
przed term inem  do w ysokości 50 tysięcy ko­
ron  za pozw oleniem  u rzędu  podatkow ego, a  
ponad  50 tysięcy za pozw oleniem  Okręgowej 
D yrekcyi sk a rb u .

8} B anki i Kasy k redy tow e o trzy m ają  po 
ostem plow an iu  ty le  koron  w  o-otówce, ile 
gotów ki m iały  w  dn iu  1 m arca  19?0.

9) D łużnik , k tó ry  m a p łac ić  dług, a  nie 
m oże tego uczynić z pow odu za trzym an ia  
m u pieniędzy n a  k w it depozytow y, wolny, 
jes t od obow iązku p łacen ia  aż do czasu, gdy 
m u  rząd zwróci gotów kę. Ale p rocenty  za 
ten  czas liczą się.

10. W y ją tk i: 1) B ank  m a  obow iązek w y­
p łacić s tron ie  p ;ęć tysięcy koron m iesięcz­
nie. 2) N ależytość za służbę i najem  m a być 
p łacona. 3) P ien iądze  na u trzym an ie  m aią  
być rów nież płacone, a  tak sam o  należytość 
a sek u racy jn a .

W eksle  i czeki pod legają  obowiązkowi* 
zw łoki w yp ła ty .
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11. Kto przekroczy  to  praw o, pod lega k a ­
rze a re sz tu  do sześciu m iesięcy i grzyw nie 
do m ilio n a  m a re k  polsk ich , a  m ogą być i o- 
bie k a ry  w ym ierzone za jedno przekrocze­
nie. _________

W  kom isy i budżetow ej odbyła się dw u­
dn iow a ro zp raw a  (20 i' 22 m arca) n ad  tą  u- 
staw ą. Poseł S ta  p iń sk i w ykazyw ał, że p ra ­
w o to  n a ra z i ludność w  M ałopolsce n a  dużo 
s tr a t  i p rzykrości. W obec szalonej drożyzny 
w szystk iego  m u si naw et chłop rozporządzać 
w iększą  gotów ką, jeżeli n ie  chce s ta n ą ć  z go­
spodarstw em  . N a ku p n o  in w e n ta rza  żywe­
go czy m artw ego, n a  ku p n o  zboża, siew nego, 
drzewa, na. opal, czy odbudow ę, odzieży itd ., 
naw et chłop m u si rozporządzać gotów ką. 
N iestety , p iastow iac  K ow alczuk by ł przeci­
w nego zdan ia , pop iera ł w niosek  rządow y. 
P . Sfcapiński żądał, aby sum ę w olnej gotów ­
k i podnieść do 50 tysięcy. R ząd przyznaw ał 
początkow o ty lko  10 tysięcy  koron, a w koń ­
cu  da ło  się w y targow ać  n a  20 tysięcy koron.

O rozp raw ie  w  pełnym  Sejm ie nad  tą  sp ra ­
w ą  nap iszem y za tydzień.

O ST B E E aE K IE i B ank  austryacko-w ęgier- 
sk i w ydrukow ał dużo bankno tów  dziesięcio- 
ty siąc  ko-ronówek (jeden p ap ie r n a  10 ty ­
sięcy koron) z d a tą  2 lis to p ad a  1918 (2 No- 
vcm ber 1918). B an k n o ty  tak ie  z n a jd u ją  się 
i w  M ałopolsce w  obiegu. Otóż w yszło rozpo­
rządzen ie  naszego m in is tra  sk a rb u  z 10 m a r­
ca  1920, aby k a sy  rządow e ty ch  bankno tów  
nio p rzy jm ow ały . Czyli innem i słow y b an k ­
no ty  te  są  n iew ażne. M in ister sk a rb u  m u ­
sia ł to  uczynić, albow iem  speku lanc i n ie­
m ieccy. czescy i w ęgierscy poczęli zasypy­
w ać Polskę tym i b an k n o tam i bezw artościo­
w ym i. Jeżeliby  k tó ry ś  chłop luli k a sa  gm in ­
n a  m ia ła  ta k ą  dziesięc;io!yvSiąckoronówkę, to  
»S®cb s ię  zgłosi listow nie  do p. S tęp iń sk ie ­
go, a ot. w skaże, co z tym  bankno tem  po­
cząć.

Ziemia Sanocka.
Dnia. 18 m arca br. przyjechali do Warszawy 

delegaci Towarzystwa rękodzielnitozo-rabotni- 
c zego w Sanoku pp. B: czarski i Tracz, aby uzy­
skać przydział ziemniaków i zboża, na żywność 
i na nasienie dla Sanoka m iasta i powiatu. Po­
siewie SŁapiński j Sejb polecili jcli opiece urzę­
du zńcnuuaezauenra dla Małopolski. Tu się do­
wiedzieli owi delegaci, że nie mogą już otrzy­
mać żadnych ziemniaków;, albowiem adwokat 
dr. Kotula i jego żona (podpory piastowców) w 
Śmieniu jakiegoś zwflPzku kupieckiego w Sano­
ku uzyskali już zez wolenie wywoz-u 130 wago­
nów ziemniaków dla zaopatrzenia Sanoka i 
u  szyshkich gmin w powiecie. Delegaci Boczar- 
sk;i i Tracz, stwierdzili, że ani w Sanoku, ani w 
powiecie n ik t ziemniaków nie otrzymał od dr. 
Kotuli. Tylku obszaruic#.a Nowakowa z Olcho­
wi cr otrzymała.' 00.4 ze trzy wagony, ale praw­
dopodobnie na v. y rem wódki.

Agenci ziemniaczani w W arszawie opowiada­
ją, że dr. Kotula owe tonie ziemniaki z  Pazntoł- 
n ia sprzedawał po cenie ziemniaków z Kongre­
sówki. A p. Koituloiwa przedstawiała się w urzę- 
deich warszawskich jako opiekunka całego Pod­
karpacia, o któ^-e tylko ona dbać musi, gdyż! 
poisłowio nie dbają! Takimi środkami pracują 
pp. Kotulowie.

Dowiemy się jeszcze, ile zboża, wydobyli pp. 
Kotulowie w ten sposób. Jeżeli się pokaże, że 
choćby jeden wiaigom czy to ziemniaków, czy 
zboża poszedł gdzieindziej, przez pp. Kotulów, a  
nie do Sanoka i powiatu, to postaramy się, aby 
Prokuraitorya państw a wyśledziła., jak  się to 
stać mogło- To już być nie może, aby lud w Sa­
nockim z głodu um ierał dla interesu pp. Kotu­
lów.

Z zazdrości.
Od czasu jak Wróciłem z niewoli do kraju , me 

od jednego karyerowicza.rządcy lub ekonomia 
słyszałem, że u  nas bardzo dobrze dzieje się 
chłopom. Myślałem z poozątikiu, że się w istocie 
tak  coś odrazu na lepszą dolę chłopską podczas 
tej wojny zmieniło. Równocześnie zacząłem czy­
tać różne gazety, jak  ,,Głos narodu", „Kuryęr 
Codzienny", i całą litanię im podobnych, i oto 
w tych gazetkach pełno artykułów i różnych1 
feljctoników, a nawet „wypadków z kroniki", że 
chłop każdy, to paskarz, i spekulant, że chłopi 
obecnie sobie dobrze żyją; spraw iają chrzciny, 
huczne wesela, stypy pośmiertne, i różne inne 
uroczystości rodzinne, i że na tych biesiadach 
jedzą dużo chleba, mięsa i kapusty, a  naw et ko­
tlety, strudle i inne „cudne" smakołyki. Gorszy 
się tem np. jedna z tych gazet w ostatnim  n u ­
merze, i zarzuca dzisiejszemu wieśniakowi roz­
rzutność i pychę, oraz brak litości nad biedny­
mi panam i i mieszczanami, którzy wołają chlo- 
ba. I piiszą ci panowie, że chłopi nie powinni za­
pominać o skromnych zwyczajach ojców swoich, 
nie powinni się narażać na niepotrzebne stra ­
ty i małpować modę.

Niewinny na pozór ten zarzut mieści jednak 
zaizdrość ku chlorom, że nie chcą być dalej by­
dlęciem i na  ni cli pracować, że poznał chłop 
dzisiejszy,, że on m a tę sam ą duszę co pan i sJte- 
rostos że ten chłop poszedł drogą cywilizacyi. To 
przecież, niedawno, bo przed wojną na la t kilka, 
te same gazety pisały, że chłop od bydlęcia tom; 
się tylko różni, że nie łazi .na czworakach, jeść 
miic nie umie tylko kapustę i barszcz, że je cała 
rodzina, z. jednej m iski jak  z koryta itp. Pisano 
na ten tem at różne anegdotki np. jak to chłop w 
restauracyi widelcami dłubał w nosie, a  pal­
cami z talerza jadł i różne inne „tłuste" kawał­
ki. Teraz zaś chłop trochę przejechał świat i na­
uczył się dużo dobrego, a przytem i złego, jednak 
doszedł do przekonania, że moż.e żyć lepiej 3 
porządniej, że ku ltu ra  nie tylko dla panów, ale 
dla. wszystkich. Tego już panowie nie ścier^M*. 
i nuże pisać na chłopa różne „paskudne" rzeczy. 
A tymczasem ton chłop okrzyczany paskarz 4
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bogia.cz dalej jest biedny choć już w niejednem 
doświadczony. Kawy nie pije, bo cukru nie do­
stanie, aż będzie chory. A innych rzeczy nawet 
się nie dokupi, bo n.ie ma. Udoi zaś fajkę mleka, 
to musi dać pierwej dzieciom i całe jego szczę­
ście, gdy z kartoflami zje odrobinę mleka. A cze­
m u n ik t nie zazdrości chłopu we żniwa, gdy z 
Bierpem od świtu do nocy zgięty we troje rżnie 
na  zagonie? A czemu nikt nie zazdrości, jark 
chłop młóci cepem, aż mu się kiszki przewraca­
ją, jak włóczy się od rana do nocy po roli z 
(pługiem i brcną? Wtedy chłop szczęśliwy, bo 
ledwo zipie i gdy spać się położy, to każda ko­
steczka go boli. Popróbujcie panowie wziąść 
pług, cep, sierp i kosę, a zobaczycie jakie to mi­
sterne narzędzie. Złote podkowy koniom przy­
bijali, to było wszystko skromnie. Oni chcieliby 
i  tego teraz. Panowie ujrzeli się dzisiaj bie­
dnymi, bo widzą, że lud nie chce się dać uja­
rzmić w karby pańszczyzny. Nie dziw, że się o- 
brażają „wybrykiem*1 chłopów. ale to tylko z 
Eiacdrośol. K. Polak z pow. Mościska.

Kto nam winien?
Kto winien, że taka bieda nas czepia?
My sobie winni sami. Bo przy wyborach do 

Sejmu nie trza się nam było pchać do księżo- 
pańskiego żłobu po pamulę, nie trza było słu­
chać księży, na który num er oni każą głosować. 
Wprawdzie, że nie wyszyscyśmy byli na tę pa- 
naułę, ale przeszło połowa oddała głosy na Nr. 
5 — 7, a (u trza było zrobić w krośnieńskiem 
3 — 2, to bylibyśmy mieli lepszych obrońców 
1 byłaby już sprawa rolna dawno przeszła i to 
po myśli ludu i byliby nas pewme lepiej nasi 
iposlowie bronili od tych pijawek żydowskich, 
co naszą krew' piją. Oni mają to wszystko, bez 
(Czego się chłop nie obejdzie. My musimy pójść 
do nich i kupić czyto ubranie, czy ;inne rzeczy 
do gospodarstwa.

Byliśmy na wojnie, widzieliśmy nie jedno, to 
powinno być dla nas nauką. Ale gdzie tam, za­
m iast się czego nauczyć tośm\ pogłupieli, a dla­
tego, że nie mamy jedności i zgod-' pomiędzy 
sobą. Jak byś się miał cośkolwiek lepiej, to cl 
zazdroszczą, a jak upadniesz to się z tego cie­
szą. Mogłyby się u nas zawiązywać i Kółka rol­
nicze i różne konsuiny, ale nie, boby się tam  kto 
Spamoszył, A że teraz wydajemy Żydom milio­
ny, to nam o to niem a chodzić. Ale skąd brać 
teraz te pieniądze?

I tak jednem słowem bieda, ho ani życia ani 
okrycia. Są wprawdzie ludzie, którym chleba 
nie brak i mogłoby się połatać jedno z dru- 
giem, żeby się ludzie mogli ratować, ale tu to­
na  kw-eslya zachodzi. Mamy targi, na którychby 
można było dostać wszystkiego, ale ten co ma 
nie wywiezie, bo się boi, dlatego że Magistraty 
m ają swoją ustawę i ceny. Jak to już było w 
Krośnie, Dukli i t. d., wywiezie ktoś jakie ziar­
no albo masło i  cena się ni® spodoba żydowi al­

bo jakiej miastowej pani, to zaraz narobi gwał­
tu, zjawiają się żandarmi, biorą to wszystko do 
Magistral n i tam ci dopiero chłopie portki skro­
ją po swojemu, bo ci dadzą ile się im podoba, a 
ty chłopie mów co to dziura i koza. 1 kto tu jest 
winien? chyba Rząd. A idź do żyda co kupić, po­
wie ci cenę, aż ci włosy staną dęba, to się tam 
żandarm nie zbliży.

A jakbyś chłopie ubliżył panu żydowi, to 
przyjdzie też żandarm, ale żyda nie bierze tylko 
ciebie chłopie.

Tak my temu sami winni, bo nie trza było 
żydom okien wybijać ani rabować, tylko trza 
było się jednoczyć i zakładać sklepy, toby po­
m ału dyabli wybrali żydów i mielibyśmy spo­
kój teraz. Oni narobili gwałtu i za to dostali 
wolność i są-panam i. Bo oni m ają tak jak na 
miesiącu wypisane w lelkiem; literami, że dziś 
ta cena a  jutro inna, to w jednym dniu prawie 
po wszystkich miastach już o tern wiedzą. A my 
nie wiemy nic jeden o drugim choćby nawet 1 
w sąsiedztwie. Przecież moglibyśmy zapomocą 
zgody i jedności dojść do tego co i żydzi. Sta­
rajm y się o to.

Co znów do panówr piastowców to w jednym 
z numerów pisali, że Przyjaciel Ludu nas ogłu­
pia. U nas w Miejscu piastowem z 15 numerów 
P iasta odpadło 9, których Piast ogłupiał i dziś 
mocno żałują i P iast nie może już w Miejscu 
iiczyć przy następnych wyborach poparcia od 
swoich czytelników, bo obiecywał, że reformę 
roiną przeprowadzi i rozda pańskie, biskupie 1 
księże grunta  pomiędzy małorolnych i bezrol­
nych. Pisali pewnego razu, że reforma rolna już 
przeprowadzona, ale to jeszcze zabierze sporo 
czasu, ponieważ potrzeba na to dużo inżynie­
rów i różnych urzędników, potrzeba dopiero 
szkoły budować, bo inżynierzy będą się uczyli, 
to jeszcze czekaj chłopie kilka lat zanim taki 
nowy inżynier wymierzy jaką mordżynę ziemi. 
Tymczasem panowie sami są tymi inżyn cra- 
mi i po paskarskiej cenie ci lę ziemię wymie­
rają. Więc jak możno nasi wyborcy żałują, że 
wam sypali głosy. To znów pisaki, że już dość 
ziemi rozparcelowano pomiędzy małorolnych i 
bezrolnych, ale po jakiej cenie? Ale uwrażajcio 
panowie piastowcy, że każda rzecz ma swój po­
czątek i koniec, to i wy tam nie wieczni, bo na­
dejdą drugie wybory a tu się dopiero pokaże, 
kto przejdzie a kto pozostanie. Zdawało się. że 
się ta  wojna nigdy nie skończy, a przecież przy­
szedł czas, że się skończyła. Car Mikołaj nawet 
zniknął z powierzchni zieini, jak śnieg na wio­
snę- Krwiożerczy W iluś też dziś w Holandyi o- 
płakuje swoje grzechy, a Karol cesarzowa! ni) 
dłużej jak od Biażcja do Gromnic. Więc niema 
na świecie nic wiecznego i wyście panowie pia- 
stowie nie wieczni. Krzyczycie w Piaście, co 
Stapiński zrobił: a co miał zrobić w 10, jak wy 
w S5 nic nie zrobili. W czasie r-aszego urzędo­
wania ile pogniło wagonów ziemniaków, m ar­
chwi i t. d., a lud z głodu ginie. Przecież to w 
waszej mocy było karać winowajców. Ale że 
to nie chłopska sprawka, to cicho, a  ty chłopie
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giĄ a głodru. Niedość tego, żeśmy się na wojnie 
nagrodzili, to jeszcze i teraz bieda, bo niem a 
nasienia na rok następny.

Da Bóg, że się doczekamy następnych wybo- 
rów, to będę- ostatni pierwszymi, a  pierwsi osta­
tnim i. J. K . w Miejscu Piastowem pow. Krosno.

Z SEJM U w W ARSZAW IE.
Warszaw®, 16 marca. Po odczytaniu interpe- 

lacyi i  wniosków przyszła pod obrady ustawa., 
zmieniająca niektóre paragrafy ustaw y karnej 
w  Mailopolsce. Referował p. Ćwlkowski (piast.). 
Zmiany dotyczę, głównie skrócenia postępowa­
n ia  karnego i przydzielenie sądom powiatowym 
niektóry cii taikkh spraw, które dotychczas na­
leżały do zakresu sądów obwodowych. Zmiainy 
uchwalono. Wątpliwe, czy oner przyczynią się 
do ulepszenia wymiaru sprawiedliwości. Skoro 
ustaw a będzie prawomocną, podamy o niej bliż­
szo objaśnienie.

Na drugim punkcile obrad była bardzo donio­
sła sprawa obsieeru gruntów, leżących odlo-giem, 
a jest takich gruntów 8 miliomów morgów w 
Polsce. Rząd wniósł zarys ustawy, zmuszającej 
obszarników pod grozą kar, albo do obsiania 
we własnym zskresie, aObo do wydzierżawienia 
tych gruntów przedewszystkiam małorolnym i 
bezrolnym chłopom, a gdyby jeszcze zostało, to 
i  innym gospodarzom, którzy się zobowiążą owe 
grunta uprawić i zasiać. Wszechpolscy i klery- 
kałi zepsuli już w komisyi rolnej wniosek rzą­
dowy przez rozmaite zastrzeżenia, i takie wa­
runki, aby chłopów odstraszyć od brania dzier­
żawy. Piastowcy, pomimo takich psikusów o- 
wych stronnictw, ciągle jeszcze należę z owymi 
wrogami do jednej spółki. To też klenybałi i 
wszechpolaicy kpią sobie z żądań pkiatowców 
i robią dalej swoje. W skutek takiej dwulicowej 
polityki piast owcy muszą to przyjąć do wielkiej 
już litanii swoich grzechów, jeżeli i: ta  ustawa 
nie wydiai pożądanego skutku, taksamo jak i po­
przednie ustawy w tej samej sprawie, albo w 
sprawie kasowej. Nie można dwom bogom słu­
żyć — chlorom i obszarnikom, jak to chcą pia- 
atowcy, tylno albo jednym, albo drugim. W ra­
żenie zrobił atak  p. Dąbsikiego (pia&t.) mta m ini­
stra  skarbu Grabskiego, że nie clice dostarczyć 
pieniędzy na to przedsięwzięcie. Pojawiły się 
pogłoski, że widocznie piastowcy zrywają z 
wszechpol akarai Ale wnet wyjaśniono, że to tyt­
ko siłową piastowców są  takie ostre d la przypo­
dobania się ludów il wyczynach natom iast wszy­
stko zostaje po dawnemu. Lud nic nie otrzymał, 
ale p. Dąbski został już wiceministrem. Ot, aby 
interes szedł. Ze strony Lewicy P. S. L. zapisa­
ny do głosu w tej sprawie poseł Madej odpadł z 
powodu zamknięcia dyskusyi.

Rozprawę szczegółową odroczono do 18 bm.
Przez cały dziień toczyły się w Sejmie roko­

w ania między Rządem a socyalistami o zaże- 
gnianie wybuchu strajku powszechnego. Pizy 
końcu posiedzenia sejmowego stał,o się wiado- 
mem, że stra jk  n o wybuchnie, czyli, że nastą­
piło ugodowe załatwienie.

Warszawa, 18 marca. Na pi er wszem miejscu 
obrad dalszy ciąg ustawy c zagospodarowaniu 
odłogów. W glosowaniu zostali pobici k le ty M i 
ii wszechpolaicy. Na wniosek p. Poniatowskiego 
(„Wyzwolenie'1) odbyło się imienne głosowanie 
dwukrotnie i zawsze zwyciężyła lewica, złożo­
n a  z „Wyzwoleniiai", naszej Lewicy P. S. L.. so- 
cyalistów ji„. pias to wiców. Czyli pokazało się do­
wodnie tatksamo, jak przy refromie rolnej, że 
możraby raz po razu pobijać kaięźo-pańską 
stronę prawicowy, gdyby piastowcy pod wodzą 
p. W itosa szli solidarnie z chłopami jj robotni­
kami. Niestety, nikt już w to nie wierzy, aby, 
p. Witos zerwał spółkę z wszechpolakami. My, 
odnosimy zwycięstwo podczas głosowań w 8’ej- 
mie, ale wszechpolaicy i księża rządzą dzięki po­
parciu piiastowców. Głosowani ę w sprawie odło­
gów udowodniło ponad wszelką wątpliwość:, że 
mogliby rządzić chłopi i robotnicy, gdyby p. Wi­
tos nie zdradzał.

Ustawa o uprawie odłogów m usi natychm iast 
wejść w życie Rady Chłopskie powinny dopil- 
m:(iv ać, aby wszystkie grunta dworskie, zdatne 
do uprawy zbóż, ziemniaków i jarzyn przeszły 
przymusowo w dzierżawę chłopską, skoro dwór 
ich nie zasieje, ani nie zasadzi. Starostwa mu­
szą z tem zrobić porządek.

Warszawa, 19 marca. N.a dzisiejszem posie­
dzeniu radzono najpierw  nad wnioskami komł- 
syi spraw zagranicznych co do przyjścia z po­
mocą emigrantom naszym w Ameryce. Główną 
treść wniosków już podaliśmy w poprzednim 
„Przyjacielu Ludu11. Ministerstwo spraw zagra­
nicznych oznajmiło, że zawarto już układ z czte­
rem a liniam i okrętowemu które przewiozą mie­
sięcznie- około 4 tysiące reemigrantów, a z po­
wrotem do Ameryki emigrantów.

W imileniu lewicy P. S. L. przemówił przy tej 
■sprawie p. StapińskL Stwierdził ku wiec miej 
pamięci wielkie pochwały ma cześć emigrantów 
niaisz.ych w Ameryce pierwszy konsul Busz* zyń- 
ski. Żądał ułatwień dla powracających, bo por 
zostającym w Ameryce grozi wynarodowicnie. 
Domagał siię licznych konsulatów (wszecnpołai- 
cy sprzeciwiali się temu). Postawił dodatkowo 
cztery rezolucye: 1) aby wszystkie drogi powno- 
■tu były otoczone troskliwą opieką rządu; 2) aby 
wyjednano u rządu amerykańskiego przesyłkę 
pieniędzy w listach pieniężnych; 3) aby wyje- 
dre-ł rząd nasz u  rządu Stanów Zjednoczonych 
ukaranie zdzierców bankierskich i agen (kich 
za wyzysk przy wymianie pieniędzy; .4) abyi 
rząd nasz odzyskał na  własność narodu polskie­
go kościoły i m ajątk i parafialne, ufundowane 
za pieniądze ludu polskiego, a zagmhio«te pod­
stępnie na własność biskupów niemieckich, ia’-
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iMidzkteh i innych. Pierwsze tt*y wnioski u- 
dfewałono, czwartemu sprzeciwili się wszech po- 
lWC>. więc go odesłano do komisyi &pKW 0’igT?,- 
nic-z.nycłi.

Itaezesm radzono dalej nad ustawę o kasach 
chorych w  Kongresówce.

Poseł Seib wniósł interpclacy e: 1) do Ministra 
Spraw Wojskowy cli z powodu aaŁÓsnSa koni o- 
l*yv atolom gmśtąy Moderówki przez posterunek 
śsaifadaOTneryi w Jedliczu w r. 1915. 2) Z powodu 
ęrzówlBteaasia aailatwień reklamacyjnych przez 
komendy wojskowe.

Sprawy szli
(Dokończenie).

To praemówieaiet piast o wic a Dębskiego po­
twierdza, iż bynajm niej nie chodziło mu o iate- 
rosa dział,wy szkolnej i  o rozwój oświaty. Naj­
bardziej ograniczony człowiek zdaje sobie z to- 
©o sprawę, że gdyby projekt Dębskiego skaso­
w ania dinGbnych szkół z o stół wykonalny, to co­
fnęłaby się oświata w Polsce. Wybudowania 
zbiorowej szkoły dla kilku w ci jest po pierwsze 
z powodu braku funduszów niewykOusaiue, a po- 
wtóre szkoły takie świeciłyby pustkami ze 
względu bowiem na zdrowie dztaitiwy niemożli- 
wem  jest ehodaeroae codziennie kilkanaście ki­
tom etrów do szkojy ze wsi dalej położonych. 
ChybĄ, że poseł Dębski m iał na myśli cławoże- 
liite iMoci furm ankam i do szkoły, ale na takie 
„wygody" biedny lud wiejski pozwolić sobie me 
maże. Wezyatkim tym reformatorom szkolni­
ctwa w gu-Mc piast owe a Dębskiego poseł Sta- 
piński odpowiedział w Sejmie w te słowa: 

Wysoki Sejmie!
Stranaiietwo nasze może ze spokojem przyjęć 

te ironicznie uwagi, jałkie tu ta j były pod adre­
sem przedmówcy posłn Putlka skierowane, al- 
bc wiem nauczycielstwo szczególniej w Małtepcl- 
Sce to przyznać musi, es Polskie stronnictwo Lu­
dowe od chwali powstania, było istotnie jedy­
ne ni w sejmie małopolskim, które w obronie in­
teresów i spraw nauczycielstwa ze skutkiem 
walczyło.

Dzisiaj także niewątpliwie « :tego stanowiska 
nae schodzi my i  nigdy nie zejdziemy, albowiem 
podzielamy zdanie, żo w oświacie jest przyszłość 
nasza, a  źródłem oświaty jest szkolnifrwo. Cale
poparcie należy się szkole i jej kierowetikowi — 
nauczycielowi.

Ci panowie, którzy przemawiali tutaj pozor- 
mito w  interesie szkoły i  sźkołnictiwia{, według na­
szego przekonanLa działaj ę  jm  szkodę szkoły i 
szkolnictwa, Albowiem według przepisowi, do­
tyczących paragnarów: n a  gmiiutę zwała się cię- 
fcar wyszukiwiamia. mieszkania, dostaurazeniie o- 
paiu i  g runtu  dla nauczycielstwa. Cło to  aaiaczy? 
Przecie mie można brać gmimy gdzieś 7. księżyca, 
tylko trzeba brać stosunki tek  *, jakie sę!„.
) A więc mesny n&wielt iw knalkowakim powiecie 
ganimy, liczące 28, 30 -domów, czyli rodizdin. Wca­
le nie należą gminy, miajęce 40, 50

domów, czyi; rodzin. Chwata Bogu, że i takie 
gminy maję szkoły, ale panowie tym gminom, 
które m aję gruntu wszystkiego 70 morgów, któ-„ 
re już dziś opłatę ■adnikustracyi, na utrzy- 
uwanie ubogich, t a  cole kościelne, szkolne it&, 
opłacają 300, 350 proc. dodatku do podaitku pań­
stwowego, mocą. tej ustawy nakazujecie dostar­
czać opał, mieszkanie i 2 morgi gruntu nauczy­
cielowi.

Panowie, to przecież jest jasne, jak słońce, dla 
każdego przyjaciela szkoły, że z chwilę, gdy się 
to uchwali, niewątpliwie rrwsi "dę kamień 
nogi szkolnictwu i tym wszystkim, którzy «- 
Swlatę chcę szerzyć.

Gdyby choć w ustawie była fcaksatywa., źo 
gnui,na, która ma takie a  takie wydatki, zwoi - 
niema. jest od tego obowiązku a koszty ponosi 
państwo, aie i u niema żadnego określenia. Pa­
nowie zbywacie to tylko frazesem: „gdzie gmi­
na nic może ponosić wydatków, tam poniesie je 
państwo’*. Ale my wiemy co io znaczy! To raa- 
czy, ie  gmina będzie miała prefekt srów, to ona 
„ule będzie mogła", a gdzie isie będzie miała 
protektorów — tam będzie m usiała dać to 
wswystkoi

To jest prosta droga do nieporozumienia mię­
dzy nauczycielem a lodem, między szkolę a 
społeczeństwem. Dlatego w interesie szkolnic­
twa i  nauczycieli jestem zatem, ażeby to nieja­
sności w tej ustawia usunąć. My się nie uchyla­
my ©d clęiarćT-, nie nie chcemy niejasności, 
które nauczycielstwu aie nie pomogę, a stanę 
się kamieniem obrazy między' nawczyctafsp&era 
a ludem (Ura^a).

Niestety na nic się nie zdały argumenty na­
szych posłów. Większość składająca się m  
stronnictw klerykalnycli i  z piastowców projekt 
ust&wy przeprowadziła. A rząd piastowo-kiery- 
kalny ustawę już wykonuje. Wykrzykniki pia- 
stowca posła Koczura, jakoby ustaw a obowiązy­
wać miała tylko na papierze, nie sprawdzają 
się. Ustawa jest z całą bezwzględnością wyko­
nywaną. Przyobiecanych przez piastoweów za­
pomóg pieniężnych rząd nie M ziela, a jeśli gmi­
ny samb nie nałożą na  siebie podatków, w 
takim  rajd o przymusowo zostaną odpowiednie 
sumy wystawione do budżetów' gmiinych i ścią­
gnięte. Nawet nauczycielstwo zrozumiało, żo 
zastępcy interesów jego w Sejmie w zbytniej 
gorliwości przeciągnęli strunę. To też wraz z 
ludem i ono domaga się, by ta  ustawa czemprę- 
daej zniestioiną została. Imieniem klubu ie- 
wicy P. S. L. poseł dr. Pi-iek praedioźył sejmo­
wi 13 stycznia golowy projekt nstawy, według 
którego ciężary ustawę na gminy nałożo- 
Eo miałyby być przesiedlone na państwo, je­
dnak prefekt ten  ?!« może doczekać się zała­
twienia i  ofi trzech miesięcy zalega. Ko-misya 
oświatowa przydziel i hi projekt ten do referatu 
postawi piastowcowi Koczurowi, któremu je­
dnak nie spieszno z załatwieniem sprawy, cho­
ciaż ze wszystkich stron kraju podnoszą, się glo­
sy m  reformą źle obmyślanej ustawy. — Wóbec 
tego gminy pswinny petycyassd, domagać się 
szybkiego załatwienia sprawy w myśl wniosku
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blulra naszych posłów. Petycye należy wysiać 
do redakcyi „Przyjaciela Ludu“ w Krakowie, 
k tó ra  wręczy je naszym posłom. A zaś ze spół­
kę, piastowcowo-klcrykalnę, odpowiedzialną za 
szkodliwe ustawy porachuje ąię lud przy no­
wych wyborach do Sejmu.

* *
Podaliśmy obszerniej przebieg całej tej spra­

wy Sizikolnej, dla przykładu, jakiem i drogami 
chodzę w Sejmie nawet tak  ważne sprawy, J a k  
spraw a szkolna. Nie obmyślę należycie, nie roz­
patrzę, tylko palnę głupstwo, a  potem cały na­
ród cierpi, sprawcy zaś wypieraję się swego 
dzieła.

Odbudowa kraju.
Mowa wygłoszona 2. m arca przez posła Krem- 

pę podczas debaty nad odbudowę wsi i  m iaste­
czek.

Wysoki Sejmie! Jestem z  okręgu, w którym 
działania wojenne na linii Sanu i Wisłoikii spu­
stoszyły i  spaliły wielkę liczbę zabudowań go­
spodarczych. Do najbardziej zniszczonych nale­
żę powiaty: Nisko, Tarnobrzeg, Mielec i Kolbu­
szowa. Odbudowa wsi a  także małych miaste­
czek znajduje się na martwym  punkcie. Kilka- 
(lziesięt gmin w niżańskim, a  także w tarno­
brzeskim powiecie znikło z powierzchni ziemi, 
zostały one spalone podczas wojny. To samo o- 
ilno&i. się i do powiatu Mieleckiego. W takiej 
gminie jak Kiełków gospodarze od roku 1914. 
siedzę, komorę u ludzi obcych — bez dachu wła­
snego nad głowę i  zabudowań 1— a  sę tacy co 
siedzę w stajniach razem z  bydłem, dzięki śla- 
roaizarnnctwu rzędu.

Zam iast odbudowy, — lud doznał wiele szko­
dy, bo licząc na pomoc państwowy spóźnił się z 
zabiegami o prywatną odbudowę, ,a teraźniejsze 
koszta sę tak olbrzymie, że zamiast przy uzy­
skaniu subwencyi państwowej się odbudować 
musi ponieść sto razy większy wydatek prywa­
tny.

Od półtora roku urzęduję różne biura i urzędy 
odbudowy. Utrzymanie icb pochłonęło miliony, 
a  korzyści nie przyniosły żadnej. Mocą niniej­
szej ustawy, mamy znowu pomnożyć liczbę u- 
urzędników do odbudowy, chociaż wiemy, że 
państwo znajduje się w ciężkich warunkach. 
Szczególniej zaznaczyć należy, że urzędy nie 
rozporządzają żadnemi środkami na  odbudowę 
tego rodzaju. Chodzą więc poszkodowani od eks­
pozytur budowlanych do Starostw eałemi pro- 
cesyami i to skutecznie — chyba po to, aby się 
dowiedzieć, że niema pieniędzy", że niem a 
drzewa.

Wspomnę też o szkołach. W tym okręgu jest 
wiele szkół rozpoczętych a  niewykończonych. 
Weźmy naprzykład powiat niżański, zostało 
zupełnie spalonych 11 szkół a  częściowo spalo­
nych i poniszczonych 10 szkół, budowa ich roz­
poczęta — nie wykończona, m ateryały gniją.

Taki sam  stan  szkół jest 1 w  tarnobrzeskim^ 
czy mieleckim, a  częściowo w kolbuszowskim 
powiecie. Upłynęło bowiem dużo lat w  rzeczy­
wistości odbudowa ta  bardzo mało postąpiła 
naprzód.

Przemysł domowy nie tknięty, w arsztaty nie . 
uruchomione, rzemiosła jak : kowalstwo, mły- 
narstwo, wlodarstwo, czeka tyle la t jakiegoś 
wybawtLenia ze strony rządu, i  to wszystko da­
remnie.

W powiecie mieleckim, a  to samo jest i gdzie­
indziej, drzewu rolnik nie dostanie na opał lubi 
budowę za pieniądze — lecz tylko za ziarno. — 
Kto się nie okupuje, właściciele lasów zam ykają 
lasy i  drzewa choć za drogie pieniądze nawet 
n a  opał nie sprzedaję. Stanisław Dolański las 
zamknął, zaniknięcie tablicami na drzewach 
przytwierdzonemi obwieścił, drzewo sprzedał 
żydom, ludność narzeka z braiku opału i mate- 
ryału budowlanego. A to samo wyprawia p. Ko* 
złowiecki w kołbuszowskim powiecie z lasam i 
swe mi Huty komorowskiej, a  to jest i w powie­
cie mieleckim w 13.000 morgowym obszarze 
Zdzisława Włodka.

Dlatego też uchwalenie tej ustaw y przynie­
sie raczej rozgoryczenie niż pociechę pokrzyw­
dzonym, bo tych papierowych obietnic m a lu­
dność za dużo i nie wierzy w nie.

Dlatego też kończę i stawiam następującej tre ­
ści rezolucyę. (czyta).

„Sejm wzywa Rząd, aby w najkrótszym cza­
sie przedstawił dokładny plan odbudowy powo­
jennej na całym obszarze Rzeczypospolitej Pol­
skiej".

Będzie lepiej!
W troskach i nędzy, biedzie, niedoli, 
Chociaż nas rozpacz przejmuje głucha — 
Choć dusza cierpi a serce boli, *
W zwycięskiej walce nie traćmy ducha. 
Bo to jedynie serca nam krzepią 
Że po -zwycięstwie będzie nom lepiej.
Więc naprzód, bracia* porzućmy żale. 
Precz chmuro czarna z chłopskiego o zola. 
Plyiniem do celu przez srogie fale.
Żadna nas przemoc wstrzymać nie zdoła. 
Wśród burz* zam ętu serce się krzepi,
Że przecież z czasem będzie nam  lepiej
Nie smuć się, nie smuć, znękamy ludu — 
Patrz śmiało w  przyszłość pogodną, jasną 
Którą wykujesz wśród nędzy, trudu 
W gorlwej pracy siwą dłonią własną. 
Promiennym blaskiem serce się krzepi 
Bitednego człeka, że będzie lepiej.
Będzie, nam  lepiej, kiedy m arzenia 
Nasze obracać będą się w  czyny,
A pnzieć będziemy do zjednoczenia,
Gdy zmilkną pyszną chciwe hyemy -  
Pijawki chliapai — dusz truciciele,
Gnuśne nieroby. A tych jest Wjiielel

Pr. Mary »*».
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Dotąd bardzo nie wiole mówiło aię u nas o 
•przemyśle naftowym. Nasze kopalnie nafty 
znajduję się w dawnym zaborze ausirysckim . ta 
też wobec istnienia kordonów Królestwo i Po­
znańskie żadnej prawie ale miały bezpośredniej 
styczności z  tym przemysłem. Królestwo kupo­
wało produkt® naftowe z rosyjskich kopalń na 
Kaukazie, a Poznańskie używało wprawdzie 
galicyjskiej nafty, ale przychodziła ona tam 
przez Wiedeń i Berlin a ludność tdo zdawała so­
bie nawet sprawy skąd otrzymuję te produkty

Dzisiaj kiedy zniknęły kordony najwyższy 
czas, aby ogół polski a  zwłaszcza nasi posłowie 
dowiedzieli się jak wyględa nasz peemysł na­
ftowy.

Ropę naftową wydobywa się na kopalnia eh 
rozsianych wzdłuż północnych stoków Karpat 
za pomocą otworów o średnicy 10 do 30 cm. 
wierconych do głębokości dochodzących do 2000 
m. Wartość ropy i jej zastosowanie odkrył Po­
lak (Łukasfewiez), sposobu wiercenia otworów 
«a, ropą nauczyli; nas Amerykanie a ulepszyli te 
sposoby I ;ołacy, zorganizował kopalnie ropy na 
większą skalę. Polak (Szozepauowski). Zdawała­
by się przeto, że przemysł ten powinien stać się 
zaczątkiem polskiego .przemysłu. Niestety stało 
się inaczej. Banki nasze nie poparły tego prze­
mysłu i przy pierwszych eięikiich chwilach pol­
skich przedsiębiorców cały praw ie przemysł ten 
do^taJ się w ręce obce. Dzisiaj w przemyśle tym 
jest włożonych pieniędzy około 1 m iliard 500 
milionów koron, — z czego posiadają: Niemcy 
30 proc., ŻydaL 25 proc., Francuzi 20 proc., An­
glicy 15 proc., Różne narodowości 5 proc., Pola­
cy 5 proc.

Mimo, że cały prawie ten przemysł jest obe­
cnie własnością obcych, robotnikami są  .wyłą­
cznie Polacy. Pierwsi wiertacze byli Ameryka­
nie otaczający tajem nicą sposób wierce­
nia. W krótce jednak nasz robotnik przeważni© 
chłop z okolicznych wiosek pojął umiejętność 
w iercenia a  nawet sprytem przewyższył swych 
nauczycieli tak, że obecnie mierna and jednego 
amerykaństóego wiedmcz®. na  naszych kopal­
niach. Inżynierowie i  Merowntoy ruchu n a  ko- 
ipaluaach są praw ie wyłącznie Polakami. Tak 
robotnik jak i  inżynier polski pracują dla wzbo­
gacenia obcych.

Stosunki prawne w Gafie yi odnośnie do prze­
mysłu naftowego są tego rodzaju, ie> nafta jest 
własnością właściciela gruntu  a  przedsiębior- 
oa mający zam iar wiercić za mafią ma cudzym 
gruneśe m usi zawszeć umowę dzierżawną na 
pewien okres czasu płacąc jednorazowo pewną 
kwotę, pewne mależytości od każdego wykona­
nego szybu i  każdej m u zadętej pod kopalnię 
powierzchni, a  nadto obowiązuje sńę oddawać 
beaptatoiie właściciel owi gruntu pewną część 
wy dobytej ropy. Ilość tą. zwana procentem bru t­
to dochodzi do 20% tj. piątej części uzyskanej 
produfccyi. Ponieważ koszta wiercenia są do­
syć eaaczne a  nadto nie wsządaite na trafia  się

na ropę, przeto grze|ł|iębiofś t w a poszukujące 
ropy »ą lun.ier ryzykowne. /daw ać by się mogło, 
>iż jedynie w mściciele terenów naftowych pobie­
rający brutta uajwiąk.-żo eięgr.ą dochody r. te­
go przemysłu, - - iuved wojną, cala produkcja 
wynos la  ofcoio ióO.bOb wagonów rocznie z cze­
go procenta brutto wynosiły około 15% tj. około 
ło.WO wagonów, co przy ówczesnej cenie 860 
koron za wagon .przedstawiało wartość około
12.000.00ll koro u rocznie.

Przy dzisiejszych cenach 150 razy wyższych 
od przedwojennych wartość- ta  byłaby odpowie­
dnio wyższa. Niestety dochody te nie dostają 
się uo rąk właścicieli gruntu, lecz przepadają 
w rękach pośredników, którzy wyłudzają oa 
chłopa prawo wiercenia za. ropą [ iacąc drobną 
kwotę ryczałtową, a wami za-tizymują ula siebie 
stałe roczne dochody zdobyw anej na kopalni ro­
py. Chłop ruśsz przeczuwając niestuaicuność przy 
chodzących do niego pośmluSków .upiera się 
nieraz długo zawarciu przedkładanej mu umo­
wy, ale zazwyczaj nie najlepiej na tern wycho­
dzi, gdyż umowy podpisze sąsiad, otwór wier­
tniczy wykona się na gruncie sąsiada, » zbyt 
długo ociągający sę właściciel •poraostujc z ni- 
ozem. W ostatnich czasach tworzyły się nafto­
we spółka chłopskie, ale wyniki ich nie były 
świetne, ponieważ brakło im doświadczonych 
łudzi, i  niezbędnego poparcia wiadz. Niektórzy 
pakty ey ludowi tworzyli spółki chiop&kie, aby 
pod pozorem ochrony pr:nv właściciela terenu 
ii robotnika wyłudzić prawa wiercenia za niską 
cenę. a  potem przy pierwszej nadarzającej się 
sposobności sprzedać całe przedsiębiorstwo ob­
cym, może nie bez korzyści osobistych.

Obecnie gdy tworzą się nowe formy gospodar­
cze Państwa, godzi się zastanowić i chłopu pol­
skiemu, jakie ma zając stanowisko, wobec prze­
mysłu naftowego. Hasło odebrania kopalń do­
tychczasowym właścicielom i upaństwowienie 
tego przemysłu zostało już rzucone, ale zdaje 
się, że nawet najwięksi zwolennicy zniesienia 
własności prywatnej i  upaństwowienia ziemi i 
przemysłu spostrzegli, się, że przemysł naftowy 
najmniej nadaje się do rozpoczynania prób śo- 
cyaliaacyi. Ustala się powoli przekonanie, że na 
razie państwo inoże położyć rękę jedynie na 
handlu produktam i naftowymi i to  woale nie 
celem szkodzenia działalności prywatnego kapi­
tału. na polu jkopałnitwa naftowego i  przemysłą 
rafineryjnego, lecz celem ochrony i umożliwie­
n ia rozwinięcia się słabego polskiego stanu po­
siadania w  tym przemyśle.

Jak to wyżej wykazałem 95% kapitału w na­
szym przemyśle naftowym jest w rękach ob­
cych, Chcąc stworzyć polski przemysł naftowy 
będziemy musieli stoczyć walkę z obcym kapi­
tałem. Za rządów austsryackich było publiczną 
tajemnicą, że namiestnik posiadający udziały 
w niemieckiej rafinery! gwarantował, że żaden 
Polak nie otrzym a pozwolenia na budowę pol­
skiej rafinaryi. Polski stan posiadania w prze­
myśle naftowym był tak znikomo mały, że mo­
wy nie mogło być o stworzeniu arganizacy! pol­
skiego przemysłu naftowego. Każda ówczesna
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orgamizacya, m iała większość przeważającą ży­
wiołów obcych krajowi wrogich, która pozwala­
ła  łaskawie kilku polskim jednostkom repre­
zentować polski przemysł naftowy. Wśród tych 
jednostek zbyt często trafiali się ludzie, którzy 
an i sami kopalń nie posiadali, ani w tym prze­
myśle nie pra-cowali, a  trudnili się tylko zawo­
dowo przy pomocy swych polskich nazwisk 
sprzedaży resztek polskiego stanu posiadania 
obcym.

Dzisiaj powinna nastąpić pod tym względem 
zmiana. Polak powinien posiadać własne or- 
ganizacye, któreby mogły bronić praw naszego, 
bo naszymi rękami i na naszej aiami stworzo­
nego przemysłu naftowego. Obecnie stosunki w 
tym przemyśle wskutek opanowania go, przez 
obcych tak się ułożyły, że imteresa właścicieli 
terenu, przedsiębiorcy wydobywającego ropę, 
robotnika i rafinerya sy tak sprzeczne, że mowy 
być nie może o stworzeniu jakiejś wspólnej or- 
gaiiizacyi. ,

Zmiana tego stanu mogłaby nastąpić jedynie 
przez zorganizowanie właścicieli terenów nafto­
wych, oraz robotników w jedny organizacyę i 
stworzenie własnych kopalń na zasadzie współ- 
dzdelczości. Właściciel terenu i robotnik to chłop 
polski. Dal on dowód w Kółkach rolniczych, że 
potrafi wyrugować żywioły obce z handlu wiej­
skiego i szynkarstwa. Potrafi on także stworzyć 
własny przemysł naftowy, kiedy ,,starsi bra­
cie," umieli go jedynie zaprzepaścić.

Trochę dobrych chęci, dużo wytrwałości i 
w iary we własne siły, a  rzecz się z pewnością 
uda. fnż. Władysław Szaynok. j

2 . iUwaga: Pomieściliśmy artykuł p. Anż. Saayno- 
ka, aby zawiadomić czytelników*/ o jak  wielkie j

sprawy gospodarcze chodzi, i jak szerokie jest 
pole działania. Ale wyznajemy otwarcie, że nie 
podzielamy jego zdani® co do tworzenia chłop- 
sko-ro letniczych spółek wiertniczych. Albo 
wiem: najpierw  wiemy pewnie, że spółka taka 
nie jest w stanie zebrać drobnymi stosunkowo 
udziałam i potrzebnej sumy, potrzebnej na  
podjęcie robót wiertniczych (obecnie potrzeba 
co najm niej 10 milionów kor na początek). Po- 
wtóre, tak ryzykowne przedsiębiorstwo, gdyby 
miało ujemny Avyni!k, z ozem zawsze przy wier­
ceniu trzeba się liczyć, wyrządziłoby znaczną 
szkodę przez zniechęcenie i edstręceniie od spó­
łek. Ta ryzykowność jest głównym powodem, że 
nawet socyaliści pozostawiają naftowy prze­
mysł wiertniczy prywatnym  spekulantom. Po 
trzecie chłopi jako właściciele praw  naftowych 
i  robotnicy naftowi m ają największy interes w 
tom, aby kopalnictwo żywo się rozwijało na  co­
raz to nowych terenach, albowiem tylko żywy 
ruch wiertniczy doprowadza właścicieli grun­
tów do dochodu z brutto procentów, a  robotni­
kom daje pracę i  zarobek. Pośrednicy, którzy 
przyczyniają się do odkrywania nowych tere­
nów i  stwarzania nowych kopalń, dobrze się za­
sługują właścicielom pola naftowego i robotni­
kom naftowym.

Ale trafia ją  się bogaci chłopi, którzy mogą się 
zabawić w  loteryę szczęścia, a  są i tacy robo­
tnicy naftowi. Życzymy p. inż. Szaynokowi, ja ­
ko pionierowi przemysłu naftowego, aby m u się 
udało tych wszystkich złączyć w jedno towarzy­
stwo i stworzyć żywotne przedsiębiorstwo na­
ftowe. Tylko odpowiedzialności za to  nie przyj­
mujemy żadnej. Redakcya.

Z AMERYKI.
MANCHESTER N. H. 22. 1. 1920. Wiadomości I 

z pracy Komitetu Obrony Narodowej. Ludowcy i 
w Ameryce zorganizowani w K. O. N. od począ- ■ 
tku wojny stali przy Naczelniku Piłsudskim i j 
popierali m aterjalnie w walce Legionów z na.j- j 
większym wrogiem caratem. Komitet Obrony ■ 
Narodowej staczał formalne walki z różnego ro- 1 
ićizaju wstecznikami, którzy rzucali błotem na j 
Legiony i ich wodza nazywając ich pruskim i j 
parobkami. Komitet Obrony Narodowej bronił , 
i broni robotnika polskiego od łapichłopstwa 1 
wydrwigroszów, którzy skupieni przy Wydziale I 
Narodowym pod potryotycznemi hasłam i jak j 
„Bóg i Ojczyzna’* ssali ostatni grosz z chłopa J 
polskiego, aby za. jego pieniądze zwalczać ruch \ 
ludowy w  Polsce i kupić klery kalno-szlachecką 
niewolę. Komitet Obrony Narodowej pomimo 
różnych klątw  kleru rzymskiego i oszczerstw 
całej psiarni Chicagowskiej wytrwał na stano­
wisku i  zwyciężył i z o sta •wynagrodzony. Cho- j 
ciaż nie dla nagrody praeował, jednał Naczel- i

nik. Piłsudski uznał pracę za pożyteczną a le  Pol­
ski i obdarzył krzyżem 1 brygady za wierną 
służbę Komitet Obrony Narodowe] przez dr Ka­
zimierza Żurawskiego, którego specyalnie po­
wołał <3o Polski. Dr Żurawski otrzymał od pier­
wszego obywatela Polski podziękowanie.

Otóż my ludowcy pod nazwą K. O. N. z Man­
chester N. H. życzymy Polskiemu Stronnictwu 
Ludowemu pomyślności, aby wytrwale broniło 
chłopa polskiego od zachłanności kleru i szla­
chty, a przyjdzie dzień, który przyniesie zwycię­
stwo sprawy chłopskiej. A także życzymy roz­
woju „Przyjaciela Ludu“ i uznajemy że to jest 
gazeta, k tóra prawdziwie broni chłopa polskie­
go i jako takiej nie powinno braknąć w żadnej 
chacie chłopskiej. My ludowcy na  posiedzeniu 
Komitetu Obrony Narodowej uchwalili poprzeć 
..Przyjaciela Ludu" i na  ręce obywatela Jędry- 
sika złożyli datki następujący obywatele i oby­
watelki: Po dolarze złożyli: Antoni .Tędrysik, 
Piotr Kroczek, Piotr Bożeg, Teofil Szmnierz,
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Franciszek Radwan, Franciszek Szczepan i  Jó ­
zef Janik. Po 50 centów złożyli: Antoni Barłóg, 
Pawet Szot, Jan  Grabiński, Stanisław Albre- 
eheński, Józef Dubierz, Jan  Barański, Ludwik 
Gałczyński, Piotr MMura, Jan  Maciołek, Anto­
ni P ;pała, Jan  Albrecheński, Helena Janik, Ho­
norata Gajo a i Jan Wyskiei. Po 25 centów zło­
żyli: Feliks Szot, Antoni Mija! i  Franciszek 
Dzdepak.

Zasyłamy wszystkim Ludowcom pozdrowie­
nie. Niech żyje Polskie Stronnictwo Ludowe i 
„Przyjaciel Ludu"! Ab toni Jędrysik.

AVOCA Pa. Dnia 2 lutego. Jak grzybów po 
deszczu, tak. tu  w Ameryce w r. 1918 pojawiło 
się różnych spółek akcyjnych. Jedna z takich 
spółek w Filadelfii już przepadła, a akcyona- 
ryuszom peprzepadały setki dolarów, które to 
pieniądze włożyli na ziakupno akcyii. Przez d ra ­
gą zaufaną spółkę polską tak  zwaną ,,Polisch- 
Amerloain Steamship Agency of New Jork" wy­
słałem paczkę dla rodziny i 2000 koron, 22 wrze­
śnia 1919 roku. Paczka zawierała w sobie obu­
wie, ubrania, switery wełniane, bieliznę i ró­
żnego rodzaju maierye n a  ubrania. Paczka ko­
sztowała mię 315 doi. 75 cen t opłata paczki z 
Avoca Pa. do New Jork u 2 do!. 82 cent. z New. 
Jorku na  ptac przeznaczenia tj. Mielec, Małopol­
ska zapałciłem 18 cnt. od funta, a  że paczka wa­
żyła 170 funtów, więc od całości opłaciłem 30 
doi. 60 cnt. Przed wysyłką mówiono, że paczki 
najdalej dojdą na plac przeznaczenia za. 4 tygo­
dnie. Dziś jest 4 miesiące i 10 dni, a  paczka ani 
pieniądze jeszcze nie są. otrzymane.

Założyło się towarzystwo tak zwane „Czerwo­
ny Krzyż", chodzili po domach i zbierali pie­
niądze na biedne sieroty w Polsce i nie było do­
mu, w którym  by nie dano parę dolarów na ten 
dobroczynny cel. Tu nasuwa się pytanie: Czy 
biedno sieroty w Polsce otrzymały co z tych 
składek? (Tego n ik t nie dojdzie. Red.).

Zawiązały się towarzystwa dobroczynności. 
Członkinie tego towarzystwa wyrabiały własno­
ręcznie pończochy, rękawice, czapki iłd. Drugie 
chodziły po domach i zbierały przechodzone, 
lecz jeszcze dobro ubrania, obuwie, koszule, bie- 
litznę spodnią, mydło itp. rzeczy. Wszystkie te 
rzeczy m iały być wysłane do Polski, i rozdane 
między ubogich. Sam na  ten cel oddałem kilka­
naście sztuk różnego ubrania, z tą nadzieją, że 
ktoś biedny w Polsce to otrzyma i będzie się 
cieszył, lecz jakże się zawiodłem! Jak bardzo 
byłem rozgoryczony czytając „Przyjaciela Lu­
du" z 11 stycznia 1920 roku Nr. 2. str. lOta, gdym 
wyczytał w nłej: „Nadużycia z daram i z Ame­
ryka", które opublikował Józef Ortyl z Mielca, 
że dary, które my tu  składali dla biednych w 
Polsce są  rozdzielane pomiędzy urzędników i 
funkeyonaryuszy sądowych i podatkowych. Tak 
panie Ortyl, za naszą ciężką tu  pracę, m  nasze 
ofiary, które były tu  składane dla. biednych, tu ­
czą się pi, którzy wcale pomocy nie potrzebują, 
a biedni i biedne polskie sieroty przym ierają od 
głodu i drżą od zimna. Bardzo przy krem i smu- 
tnem to jest, jm rządy dziać się megą w
wolnej Polsce.

Panowie posłowie, wołam do W as z ziemi Wa­
szyngtona- błagam Was, połóżcie kres, po­
wstrzymajcie to złodziejstwo i paskarstwo, któ­
re  się tam rozwinęło na szeroką skalę. Niech 
dary, które my tu składam y dla biednych, niech 
otrzym ują biedni.

Rok czasu minął po uznaniu wolnej i niepo­
dległej Polski, ale wszystko tam  idzie jakoś 
żółwim krokiem. Darami,, które tu są składane 
dla biednych w Polsce, zajm ują się przesyłką 
przeważnie księża polscy i Wydział Narodowy 
z  Chicago, na którego czele stoi F. Szinulski (a 
może Szmul) polski bankier, ten sam co to za 
wyrobienie pożyczki dla Polski w U. S. zażądał
6.000.000 jako faktome. Dobry faktor może zro­
bić dobry interes, lecz taki geszeft p. Szmulskie- 
mu na  psa poszedł. Teraz p. Szmulski wyjechał 
do Polski — poco? Zapewne ją zbawiać, (jak 
sam  się “wyraził w dzień odjazdu). No! nic dzi­
wnego, zbawił Polskę muzyk, teraz pojechał p. 
Szmul—ski. Szkoda tylko, że przed odjazdem 
p. Szmulski ego do Polski, nie posłano telegra­
mu do do Rzymu, jak to uczyniono na Sejmie 
w Detroit., co to za pieniądze roboczego ludu, 
pieniądze skałdane n a  głodnych w Polsce, wy­
syłano telegramy do rzymskiego pa.py.

Otrzymałem trzy num ery ,,Przyjaciela Ludu". 
Pismo to jest bardzo popularne i powinno znaj­
dować się w dażdym polskim domu. Życzę Pa­
nu i naszym pracownikom stuletniego życia i 
dobrego powodzenia na polu oświaty. Stój Pan 
nadal na swoim posterunku, i piętnuj zło, a 
zwłaszcza tych niebieskich ptaszków co to nie 
sieją n i orzą, a  w złote piórka się ubierają. W 
liście tym posyłam 2 doi. na zapłacenie prenu­
m eraty na  rok 1920. Jan Ortel.

WILMERDING, Pa.. 2 lutego. Posyłam 2 doi. 
jako prenumeratę, Przyj. Ludu, a. 1 doi. na  tych, 
którzy walczyli za wolność Polski, Inwalidów. 
Żałuję, iż narazie nie mogę im pospieszyć z wy­
datniejszą pomocą, gdyż i tutaj kwitnie paskar­
stwo i wyzysk. Oto przykład: Ubranie, które 
kosztowało przed wojną 25 doi-, obecnie kosztu­
je 65 dotL Trzewiki, które kosztowały przed woj­
ną, 4 doi. obecnie 15 doi. Utrzymanie przeciętnej 
rodziny przed wojną 50 do CO doi. miesięcznie, 
obecnie 150 doi. i  chociaż się zarabia po 6 doi. 
dziennie, to trudno związać koniec z końcem. 
Dlą, ludzi familijnych nie jest nic tu  lepiej jak  i 
w  Polsce, lecz osoby samotne robią duże oszczę­
dności.

Spodziewamy się, iż lud w Polsce, pomimo 
przeszkód stawianych przez szlacheckich drapi- 
chrustów, oraz kler rzymski obejmie w swoje 
ręce rządy, oraz zaprowadzi ład i porządek w 
kraju, jakoteż odpowiednie szkoły, a  wtenczas 
może chło.p zrozumie jaik wielką posiada s ;łę i 
że on jest podstawrą  kraju, a nie endecy lub kler.

Więc naprzód I.udoWcy! nie zrażajcie się cięż- 
loem i przeszkodami lecz pracujcie w wytknię­
tym celu, a  gdy się stosunki w Polsce cokolwiek 
zmienią na lepsze, my z  Ameryki zasilimy wa­
sze szeregi i, przyspieszymy zwycięstwo.

Józef Pelnar.
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Z K3ZWAD0WA otrzymaliśmy obszrne pi- ne z zawartości. Na (ej podstawie posłowie nasi 
sra z zażaleniepi, iż listy am erykańskie docho- wnoszę, natychm iast ostrą inlearpetacfę do mi- 
dzą tam  otw arte lub uszkodzone j  wyrabowa- ; niatra poczt.

Krzywdy i
S1ETMICA, paw. Gorlice. W naszej wiosce ma­

my dwóch wójtów i różnego paskarstw a dosyć. 
Są bogacze jak ci nadworni wyżsi, albo toż i p. 
Kozłem Żehy tam poszedł biedny taki, co już 
dzisiaj niema eo na jedną strawę uwarzyć, to że­
by klęczał przed mim i pieniądze mu dawał, to 
on go ofuknie „idź psiakrew odemnie, bo ty  mo­
że więcej m asz jak  ja1“ To biedak o mało tru ­
pom n,ie padnie z rozpaczy. Tacy są: Prokop Jó­
zef, Bryda Antoni, lizuó piastowski i księży. 0- 
n i właśnie wszyscy wywożą żydom, a ty  biedny 
człowieku jak  nicmasz ozem wyżyć to  zdychaj 
z głodu!

Teraz nadmienię parę słów o naszym urzędzie 
gminnym. W naszej wiosce jest około 220 nu ­
mer, a  jest dwóch wójtów. Gdyśmy wyczytali w 
„Przyjacielu", że będzie rozwiązanie Sejmu, tak 
zaraz były austryacki wójt Jakób Fierliit wy­
nalazł buty i skóry, aby pozyskać jak najwięcej 
przyjaciół po stronie „Piasta".

Pozdrawiam wszystkich braci, czytelników.
J. F.

STBZYŚÓW, w m arcu 1920. We wtorek dnia 2. 
Inn. z powodu wielkiego błota, ludność gmin. Wy­
sokiej, Dobrzechowa, Ifelembiny itp. udając się 
pieszo iw* jarm ark -do Strzyżowa. szła ścieżką, 
wiodącą wzdłuż toru kolejowego. Rajptem zja­
wił się jakiś rnłodzienitaszek z polk-yi państwo­
wej (dawniej żandwm ) i zganiał ludza w  błoto, 
zapisując przytem nazwiska pweebodniów j. gro­
żąc każdemu doniesieniem do Starostwai oraz 
karą. Zdziwieni chłopi i gospodarze wątpią, czy 
podobtae zarządzenie mogło wyjść od p. Skarżyń­
skiego. Jeszcze bowiem aa czasów austryackiej 
okupacyl od dziesiątków lat ludno-ść zawsze w 
czasie słoty używała dej drogi, a iniikt jej nie sę­
kowa! i .nie m altretował. Dziwi to tembardziej, 
że torem przejeżdża raptem  trzy pociągi mi do­
bę — niem a więc woale obawy przejetcharma, 
Możc-by znany z -zaiatsoścd, charakteru. i energii 
poiw, kom. .poi. strzygi, ob. Boczar zecheiaił pou­
czyć swe podwliuidrie postemnki, by przestały 
maltretować -spokojnych przechodniów, a  zajęły 
się paskarźamj!,. liłiowiarzasui i trapieniem zlo-, 
czyńców.

Od dłuższego czasu grasują w powiecie różne 
epidemie, w skutkach śmiertelne. Dziesiątki lu­
dzi mrze -w każdej wiosce, a  dwu lekarzy nile 
może podołać ciężkiej pracy ratow ania chorych. 
W niektórych wsiach całe domy wymarte stoją 
pustką. Panuje tyfus i  inne słabości, spowodo­
wane głodem z braku -chicha i tłuszczów. Za 
słoninę płacimy po 56 koron za 1 kg. i  to cienką, 
jak  podeszwa — 100 kg. zboża kmiecie sprzedają 
(i to tylko żydom ,a biedacy przym ierają tym ­
czasem) po 2 do 3 tysiące koron, za korzec ziem- 
iiiihków żądają 300—400 koron. Płótna m einą a

nadużycia.
o ile się pojawi trzeba zapłacić ik> 100—120 ko­
ron za metr, obuwie od. 500 koron -w górę. Bie­
dniejsza ludność bezrolna, robotnicy i  imteligen- 
cya pracująca choda głodny bosa i obdarta — 
a  tuczą s ę jeno jaw ni i skryci paskaa^e na  ludz­
kiej krzywdzie. Już dziś bogaci chłopi zapawaać 
dają, że niżej 300 korom dziennie nie pojadą bie­
dakom zorać zagosaa. Gdy się do tego doliczy 
wikt i  ohrok dla kora, dzienna płaca od pairy 
kcuii dojdzie 400—500 ko-rom, na co żaden sobie 
z małorolnych nie będzie mógł pozwolić — bę­
dzie więc znowu ziemia leżeć od logiem i ugo­
rem. Tak to nieliczna kmiecie z obozu p. Wito­
sa wprowadzaj}ą w  cizyn program piastowy re 
fonny roknej i  program kleru, głoszący w  sło­
wach w m yśl wzniosłej zasady Chrystusa: „Mi­
łuj bliźniego^ jak  siebie samego" — a w rzeczy­
wistości bogacze zdzierają bez litości skórę z 
wiejskiej biedoty — a  w  zamian środki żywno- 
ści wywożą nocami do ży dków. Zachłanność bo­
gatych ,piasto weów przybiera już takie roaraia- 
ry, że grozi lada chwila katoistrofa. NajwyżsaJ 
pora. by się bogaci chłopi zechcieli wreszcie u  
pamiętać i przyjść biedniejszym z pomoce, bo 
inaczej ssral odczują niebawem niecne skutki 
swego postępowań kii. Pilny Obseiwatoł

Z y c i e  g issisrae*
WKSLMOŻA, poiw. Olkusz. W naszej wst ja  

bardzo trudno zachęcić gospodarz®, do zi 
prenumerowania Przyjaciela, a  to dlatego, bo 
mówią, że to gazeta bolszewicka i ksiądz by go 
za tę gazetę % Kościoła wygnał. Tak sobie to 
przedstawiają nasi gospodarze wsi Wielmoży. 
Ale jest nadzieja, iż zgłosi; się paru czytelników, 
którzy sobie zaprenum erują Przyjaciela i dopfto- 
ro się wtenczas przekonają, iż innego pism a nie 
powinien gospodarz czytać, tylko Przyjaciela. 
Bo to jest pismo co brona spraw chłopskich i 
robotniczych, ale chłopi tego bardzo jeszcze nie 
rozumieją i są rożku jen i i rozprószeni po 
wszystkich klubach. Tego nie powinien Chłop 
polski robić, tylko się skupić pod jednym sztan­
darem Przyjaciela Ludu i dążyć naprzód.

Co do rady chłopskiej to jest już dawno stwo­
rzona, a  przewodniczącym rady gminnej jest 
obecnie urzędujący wójt gminy Skłoszowa p. 
Kaspar Kai-cz. Tomasz Zgoda.

GB$BÓW, paw. Tarnobrzeg 14 marca. Gmina 
nasza liczy 1138 numerów domów. Kiedy się 
wojna skończyła, powrócili bojownicy z pola 
walki do domu, zastali sta ry  urząd gm iny już 
niedołężny, który przez wojnę postępował sobie 
jak m u się podobało. Z krzywdą ludu urzędował 
wójt T. D. pański limiń. W r. 1918 stanęliśmy
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smów ?< urzędem gminnym do walki i upomnie­
liśmy się o nasze prawa. I przy licznem zgro­
m adzeniu stary  urząd usunęliśmy od rządów 
gminnych i wybraliśmy nowych radnych dziel­
nych chłopów, a  na czele wójta Franciszka Sta­
dnika, na  zastępcę Walentego Dula. Są, to chło­
py twarde nie ugięte niczemu. Franciszek Sta­
dnik nowy wójt załatwi sprawy jak najsum ien­
niej, s ta ra  sdą o co tylko może, nie brakuje mu 
czasu, and pieczątki, an i klucza od stolika, ani 
tarby do pieczęci. Starem u wójtowi to wszyst­
kiego brakowało, bo m u skradli jak  u głuchego 
drzymał przy szklance.

Ni© podobało się to starem u wójtowi, starał 
się w starostwie o przeprowadzenie innych wy­
borów. Rozpoczęły się w lipcu 1919, ale mało 
glosujących przybyło, bo to żniwa i był dzień 
pogodny. Zaczęli czwarte koło, co bvłn prawie 
eamd żydzi i wybrali 3 żydów i tych starych ra ­
dnych i niby się skończyło, ale by],i młodzi ’■> 
misarao i zrozumieli ludzką myśl i nie " " ip i­
sali wyborów czwartego koła. Reszta tak  zo­
sta ła  aż do 9 grudnia. Chcieli znów starzy wy­
brać, ale się im. nie udało, bo młodzi radni i  ca­
ły ogół do sto ludzi jednogłośnie krzyknęli ,,nie 
żądamy wyborów, precz ze starym i urzędnika­
mi, już się najedli kiełbasy1*.

Stary sekretarz, zacny człowiek -nrotokół spi­
sał i wszyscy podpisali, wybory skora--/.one. Na 
niic honor sianych, górą życzenie młodych, dzię­
ki talkże i dwom starszym gospodarzom Anto­
niemu Gorzowu i Michałowi Czerzpakowi, którzy 
póerwsi byli z głosem, że nie żądamy żadnych 
n o w y c h  wyborów. Talk zostało i to mamy.

Czytam różne gazety, a  tylko Przyjaciela pre­
numeruję. Słyszę różne skargi na urzędy gmin­
ne, to bym dał jedną radę, zrobić tak  jak my 
zrobili chłopy Grębowiaiki. Jest nas radnych 32. 
Panu Bogu dzięki, pomyślnie nam  to idzie.

Michał Ciba.
KOŚCIELNIE!, pcw. Kraków. Dnia 22 lutego 

zebrano na  Obronę Kresów Zachodnich Polski 
kwotę 549 koron 80 bal., k tórą to kwotę żłożyłi 
włościanie, jakoteż intełigencya. Za szczerą 
chęć składania ofiar na tak ważny cel serdecz­
ne „Bóg zapłać". Andrzej Tereszczyk.

Sprawy parafialne.
PRZEWORSK, 14 marca. Czytam w gazetce 

naszej listy z różnych stron Polski, a  tylko o na­
szym powie ©i© cicho, jakby tu  był jakiś raj 
szczęśliwości, albo więzienie zamknięto. Tym­
czasem i u  mas pełno nadużyć (i niedoli ludzkiej 
i  trzebaby wielkiej żelaiznej miotły, aby wymieść 
śmieci z naszego powiatu. A najskuteczniejszą 
miotłą jest gazetka i  publiczne piętnowani© 
wszystkiego Kieso. Wiedzą o tern nasi wielobni 
rzymianie i dlatego piorunują prawie na  każdem 
kazaniu przeciwko czytelnikom gazet i książek, 
grożąc piekłem najstraszniej odmal owa/nem. Je­
den jegomość m a głos cieniutki i  skrzeczy jak 
sroczka, a  drugi mógłby zrobić kary erę jako bas 
oierwBEej klasy. Chłopi słuchają tych pogróżek

z  uśmiechem, bo przeszli już przez najstra­
szniejsze pęk ło  wojenne i widzieli tak straszne 
męczarnie niewinnych ofiar ludzkich, że opo­
wieści wielebnych o ich piekle wyglądają cał­
kiem blado.

wielebni wzdychają do owych czasów, kiedy 
ich władza była nieograniczona, a papież w kła­
dał i strącał korony cesarskie czy królewskie. 
Ale o tom milczą zawzięcie, że właśnie w owych 
dobrych dla nich czasach lud jęczał na całym 
świeci© w najstraszniejszym ucisku i zupełnej 
niewoli. O tern też nie wspominają, że każdy na­
ród musiał najpierw przełamać chciwość i zaro­
zumiałość kleru, jeżeli chciał dojść do swobo­
dy i dobrobytu. Księża wiedzą, że nędzarz jest 
pokornym niewolnikiem, dlatego strzygą o- 
wieezki jak najgruntowniej, aby nie brykały. 
Ślub płaci się u nas sto koron, pogrzeb znacznie 
więcej. To toż mowa, ich przeciw chciwości ludz­
kiej nie znajduje posłuchu, a raczej śmiech 
wzbudza.

Mówią księża i biskupi, 
że chłop ze wsi każdy głupi, 
jak  go zechce, tak  go kupi.

Leopold Nalewa, 
ZAKRZÓW pcw. Wadowice. Ks. Jan Sunar- 

czyk m a z panią nauczycielką składnicę poczto­
wą i mogą oni robić co chcą: odbierać pisma i 
załatwiać pocztę jak  im się tylko podoba. Li­
stonosza prawie w żadnej gminie nie m ają i 
mało chłopaki roznoszą listy.

Komitetu parafialnego przy kościele w Za­
krzowie prawie żadnego niema, bo wójcia z 
księdzem m ają rękę i wszystkie pieniądze za­
biera i zdziera z ludzi sam ksiądz, a pozatem 
urządza różne stowarzyszenia i agituje ksiądz, 
organista i kościelny Młak Antoni. Pewnego 
czasu ksiądz zwołał ludzi i ogłosił im, że zało­
ży ezyjelnię. W ybrał od każdego po 10 kor. i za 
legitymacye. Legitymacye my dostali, ale czy­
telni nie było i nieina, a  szafa czyli biblioteka 
została zabraną i do szkoły przeniesiona.

W  wrześniu 1919 r. założył ksiądz towarzy­
stwo z kobietami. Każda była obowiązana zło­
żyć 10 koron n a  towary tanie do kółka rolni­
czego przyjść mające. Każda kobieta obowiąza­
na  była znosić ja ja  do Kółka. Prawie wszyst­
kie kobiety udział po 10 kor. uiściły i ja ja  zno­
siły, o towarów nie było i  do dnia dzisiejszego 
niema.

W  kwietniu 1919 przestarzały wójt Jan Sta­
wowy wybrał pieniądz© od ludzi na ziemniaki 
(parę tys. koron), ziemniaki nie nadeszły, a do­
piero daleko później pieniądze zwrócił.

Ks. Bednarczyk polecił z ambony, aby ludzie 
złożyli udział po 12 i po 14 kor. i pieniądze go­
tówkę z góry, to po nizkich cenach dostaną zbo­
ża do siewu wiosennego lb20 r. Za tydzień po­
lecił z ambony to samo, że ludzi mało się poda­
ło i że pieniędzy brakuje. Ludzie słuchali i  skła­
dali udziały po 12 i 14 kor. i pieniądz© z góry, a  
udziały te i pieniądze gotówką odbierał i zapi­
sywał jego kościelny, grabarz i przewodniczący 
Młak Antoni, sekretarz Prynnila Ludwik i skar
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Sinik Makówka Franciszek. Dotąd ludzi® się , 
spodziewają łaniego zboża do siewu, a tu  ani 
zboża, ani udzjalu, ani pieniędzy niema. Nie 
wiemy w całe, co la kotnisya czy taki urząd pa- 

uafia luy  m a znaczyć, gdyż laka sprawa nale­
ży do polityki a nie do urzędu parafialnego ani 
służby kościelnej.

Z tych powodów uprasza się pp. Posłów, aby 
zbadali stan sprawy w Zakrzewi u i udzielili j 
wskazówki. łStlak Antoni Nr. 53.

ŻOŁYNIA 3. 0. Organizujecie się bracia Po- i 
U>ey i bierzcie ..Przyjaciela Ludu i czytajcie, a j 
wtedy dopiero zorg-anńraje się siła chłopsko- j 
robotnicza a nie księżo-pausko-paskarska. j 

W gminie Żołyni proboszcz Frankiewicz I 
ściąga x chłopów skórę tak, że już dosyć

jest skóra denka, a  on jeszcze cięgnie dalej. —< 
Nie trzeba się teraz żenić ani umierać, bo bie­
dny jak się chce żenić to m usi dużo zapłacić, bo 
jeśli da mało to zapowiedzi nie zapisze, tylko 
m u trzeba wsypać tyle ile on chce i  jeszcze m u 
zanieść kopę jaj, kurę, to jeszcze i koguta ka­
że sobie przynieść, bo inaczej trzeba jeden mie­
siąc chodzić do niego, śluby tak samo i  za po- 
g: ceby bierze po tysiąc koron. Nie jest to zdzier- 
stwo i paskarsłwo tak chłopów łupić. My na­
rzekamy ma Polskę, bo Polska wielkie dobro 
dla nas chce zrobić, tylko nie pociągajmy ku 
prawicy, tylko ku lowicy, a wtedy dopiero za­
kwitnie nam tak piękna nasza ziemia ojczyste., 
że będzie wesoło nam żyć i umierać. Tak nam 
dopomóż Bóg. Afcece.

Wiadomości polityczne.
POLSKA.

Dzień 19 m arca w Warszawie wykazał, że mi­
łość i zaufanie narodu do Naczelnika Państwa 
Józefa Piłsudskiego jest powszechne i że żadne 
in trygi wezechpolaków nie potrafią zaszkodzić. 
Był to dzień imieniu Naczelnika. Całe miasto 
było uroczyście przyozdobione, a  przejeżdżają­
cego Solenizanta witały tłumy lodu po drodze 
na nabożeństwo wojskowe bairdzo serdecznie. 
Tylko dom p. Paderewskiego nie m iał żadnej 
chorągiewki. Posłowie wszechpolscy chodzili w 
rym dniu ze złym humorem. Naczelnik dosko­
nale wygląda. Ludzie widząc go mówili: On da 
radę wszystkiemu, nioch żyje Polska!

W arunki pokojowo zostały już ułożone i wrę­
czone przedstawicielom wszystkich państw. Je­
żeli bolszewicy zasadniczo te warunki przyjmą, 
to zacznie się rozmowa o szczegółach, co może 
potrwać jeszcze dłuższy czas.

Na pierwsze miejsce trudności, państwowych 
wybija się sprawa Śląska Cieszyńskiego. Czesi 
z'Hcaowu.ią. się w sposób oburzający. Polacy nie 
są pewni ani życia, ani mienia- Bandy czeskie 
postępują. TOzbójiiiozo. To też w Czasie obrad 
nad wtwfcOiSkiein nagłym w tej sprawie w Sejmie 
dały sie słyszeć głosy, aby z brutalam i czeskimi 
inaczej się rozprawić. Rozirwpmość jednak n a ­
kazuje nam cierpliwość jak długo jeszcze mo­
żna. ^

Łotwa i Finlandya zawarły już z Polską umo­
wy przyjacielskie co do wzajemnych interesów 
i co do wspólnej obrony n a  wypadek niebezpie­
czeństwu, rosyjskiego.

Rosyjski m inister spraw  zagranicznych ogło­
sił, że rewkeya pruska nam aw iała bolszewików 
do wspólnej wojny niemiecko-rosyjskicj, prze­
ciwko naszej Ojczyźnie.

W alki c a  froncie z bolszewikami wzmogły się 
w ostatnich czasach. Rosy Anie sprowadzają, do 
boju cors® to nowe znaczne siły. Widocznie chcą 
pokazać, że m ają jeszcze dość sił na prowadze­
nie dalszej •wojny w razie twardych warunków

pokojowych. Pomimo to bohaterskie wojska 
polskie na wszystkich punktach pobiły moskali

W gazetach zagranicznych, nawet francuskich 
i angielskich pojawiają się ostatnim i czasy ar 
tykuly pełno niechęci względem Polski. Zaczy 
na ją  patrzeć z zazdrością na potężniejący gmach 
naszego Państwa. Abyśmy tylko przednówek 
trw ali do nowych zbiorów, to już staniemy po­
tężnie wobec całego świata.

Rząd angielski wdrożył kroki, aby pewną licz­
bę głodujących dzieci polskich umieścić w An 
glii ma najgorszy czasy. Choć tę należy powitać 
z uznaniem.

P. Jan  Dębski (piaistawiec) został zamianowa­
ny wiceministrem spraw zagranicznych. Ma on 
objąć ut.kże wytfaiał emigracyjny.

ZAGRANICA.
NIEMCY. Zamach stanu  wykonany przed ty­

godniom przez wielbicieli byłego Kajzena nie u- 
dał się. W skutek strejku wszystkich robotników 
i wielkiej czyścii mieszczaństwa postępowego 
musiał rząd K&ppa kapitulować, a  m  to miej­
sce powrócił poprzedni, rząd socyałtstyczny.

Ale z chwilą zamętu chcieli wyzyskać bolsze­
wicy niemieccy zwani tam  sparfcafkusowmmi, 
dla chwycenia rądów w swoje ręce. To też p ra ­
wie we wszystkich m iastach przyszło do krw a­
wych starć, pray których dużo ludzi zoetało za­
bitych lub rannych. W Berlinie «się nie udało 
spai-takusowcom, ale kilkanaście większych 
m iast zdołali opanować. Gdyby się nawet udało 
wyprzeć ich stam tąd, to dalsze krwawe rozpra­
wy zdają się być nieuniknionemu Spodziewać 
się należy, że zajęci takim i kłopotami własnymi 
Niemcy nie będą mieć czasu na dalsze przeazkar 
dzanie Polsce w  następnych miesiącach. To 
nam może ułatwić dojście de pokoju z  Rosyą. 
Gdyby się natom iast udało bolszewikom n ie­
mieckim utrzymać, to musielibyśmy być iw po­
gotowiu n a  uderzenie z  dwu stron, gdyż bolsze­
wicy niemieccy dążyliby do połączenia eię z ro-



Nr. 13. „PRZYJACIEL LUDU" 13

ey jakimi bolszewikami; a że Polska jest w środ­
ku, więc wówczas mogłaby na. nas runąć wroga 
fala.

ka jaer nśemieioki ogłosił, że on w wykonanym 
zamachu nio maczał palców.

/RUMUNIA oświadczyła gotowość zawarcia 
pokoju z Rosyą pod warunkiem, jeżeli rząd ro­
syjski zrzeknie się ma zawsze wszelkich pretcn- 
syi do Besarab/di.

Do steru państwa powołano now'e m inister­
stwo.

ANGLIA prowadzi ciągle rokowania z bolsze­
wikami rosyjskimi. Świeżo wyszło na  jaw, że 
nie tylko o sprawy gospodarcze chodź’-, ale wo- 
gćle o stosunki polityczne.

FRANCYA przyjęła spokojnie przewroty nie­
mieckie. Naczelny wódz francuska Foch ogłosił, 
ie  w razie potrzeby jest w pogotowiu do wmar- 
szu wł głąb Niemiec.

„Kler pod pręgierzem Sejmy!"
Pod takim  tytułem wydała w tych dniach 

„Chłopska Spółka Wydawnicza11 książeczkę, za­
w ierającą mowę posła Dra Patka o podstępnych 
zamiarach £ różnych nadużyciach klarn, wygło­
szoną w  dnia 4 m arca hr. na posiedzeniu Sejmu 
w czasia obrad nad sprawą zniesienia r.alro- 
mattu.

Wszyscy ludowcy powir.ni uważnie książecz­
kę przeczytać i drugim  jeszcze do przeczytania 
zalecić. Również i naszym Przyjaciołom w A- 
meryce polecamy ją, ze względu, iż znajdą \v 
niej clekaiwe ustępy o postępowaniu kleru w \-  
rneryco.

Wszystkie pow7iatow9 i gminnie Rady' chłop­
skie powinny zaijąć się sproiwadzeniem większej 
ilości książeczeń.

Cena książeczki wynosi 1 markę 50 fenigów, 
ailbo 2 korony. Kolporterom udziela się odpowie­
dniego rabatu. W Ameryce 25 ct.

Do nabycia w lAdmiuMracyi p rzy jac ie la  Lu­
lu 1* w Krakowie.

O K f t tJ S Z Y N ¥ ,
Z NOWEGO TARGU nam donoszą, żo poseł 

Rajski, piastowiec, handluje lampkami elekt- 
trycznemi, pomimo, iż żadnej fabryki takich 
lampek nie posiada, ani kupcem nie jest, tylko 
rzeżnikiem i kamićm-cznikiem. Ile p. Rajski na 
tym pasku zarabia, to trudno zbadać.

WYKAZ PETYCYi o zawarciu pokoju ogło­
simy w  następnym Przyjacielu, a tak samo i 
wyka* nowych przewodnictw w Radach Chłop­
skich. Brakujące gminy niechże się jeszcze po­
spieszą 95 doniesieniem.

NIEZWYKŁY WYPADEK LBTA&&U zdarzył 
się w Paryżu krawcowi. Poiret. Gdy 18 siyc-suia

uczuli cm* pierwsze symptomy jakiejś nieznanej 
choroby, położył się do łóżka i zasnął naatych- 
m iast twwdym  snem. Zbudzli się. dopiero jb  
pełnych 10 dniach, 28 stycznia, przez cały ten 
czas spał snom nfieprzcwanym w letargu. Jedne­
mu z dziennikarzy paryskich, który ąjsiwił się 
u  nięgo tuż po obudzemżu się, opon iodzisł Poi- 
ret swe wrażenia z niezwykłego snu. Przez cale 
dziesięć dni był on pogrążony w pól sen. Było 
to coś z ogólnego paraliżu, przyczem chory po­
siada całą świadomość, ale zupełne zamieraj/ie 
woli i  moanjośca wykonania jakiegokolwiek ru ­
chu, czyni zeń bezwładne ciało, z którego jakby 
uleciała cała maszyn ery a wewnętrzne człowie­
ka. W rzeczywistości miał zupełną św iadomość 
zabiegów lecaaElczycn* jałrio wobec r.i-cigo stoso­
walno, ale nie mógł na chwilę mszyć się z m iej­
sca, otworzyć oczy, lub przemówić słowo. Po 
dziesięciu dniach chory przebudził się najzu­
pełniej zdrowy.

Odpowiedzi Redskcyi i AdmśnlstracyS.
M. Pariyka: Nadeszło 15 marca. Panu zapi­

saliśmy n a  cały rok, ai pp. Fr. Iskrze w Stanach 
i J. Partyco w  Łętowni do końca roku 1821,. e- 
wentualnie dłużej, według ceny', jaka będzie. — 
Sz. Gunia: Otrzymaliśmy 15 marca, prenum e­
ra ta  zapłacona, rówmież dla pp. li. Żywca i I. 
Żywca. Nafwzajem. życzymy szczęśliwego por.ro-, 
tu do Ojczyzny. — J. Wożniak: 1 dolar zapismny. 
prosimy pozyskać Innych. — ił. Jfasow&i: Dom 
ludowcy w Korczynie jest bardzo potrzebny. Od 
tego zależy postęp oświaty i kultury, a w ślad 
za tern dobrobytu. Teraz naprawdę niema się 
gdzie gromadzie na odczyty, pogadanki, godzi­
we rozrywki. I fabryki też potrzebno. — J. Ja- 
Sket: List z 10 lutego z 2 dolarami nadszedł. Dla 
Pana zapisujemy na pół roku, a dla Walentego 
W dow iaka do końca roku 1821, ewentualnie 
dłużej, jeżeli md© podrożeje. Encyklopectyą mo­
żna dostać, ale nie chcą posiać za zaliczka. — 
P. r 3liski: Prosimy postać listom poleconym. 
Za adresy dziękujemy, już postaliśmy . — Wl. 
S łapńsk i: Otrzymałem 14 marca, niebawem 
odpiszę. — A, Jędryslfe: U s t  nadszedł, pienią­
dze jeszcze nie. Artykuł w druku. Odpowiedź 
z podziękowaniem wysyłamy. — P. Gra dek 
W ydrukujemy z małemi zmianami, bo u nas 
tek swobodnib jeszcze nie można mówić. — Wl 
Partyka: Zapisanie. Odpowiem rychło listownie. 
--- J . Polna*: Za dolara, otrzymaliśmy 200 K.. a 
sumę tę 'rozdzieliliśmy między 4 najbiedniej­
szych znanych riam inwalidów. — J. O rteb 2 
dolary nadeszły. — M. Stanek: Wszystko nade­
szło, serdecznie dziękujemy i nadal się polecz­
my. — W. W ojtaszek: 1 dolar nadszedł 15 m ar­
ca. Pozdrowienie wszystkim Przyj-triołom. — 
BE. Romanikiewiez: List polecony z odpowiedzią 
■wysiałem 16 m arca — czy doszedł? --- T. Lach: 
Zai list z 2 lutego proszę przyjąć serdeczne po­
dziękowanie. Obszerną odpowiedź wysyłam ró­
wnocześnie. 2 dołatry były.

Grajewski Jan: 100 K otrzymana. — BŁszur
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Jan; 100 K. otrzymane. — Magiel M. żywiec I. 
Żywiec B. Gunia S. Hacia M. Łyszczsiz Fr. Ja­
niak I. Sito J. Jacek J. Zatorski J. Szołowski J. 
Gil M. Masiyk J. Łeoh T. Przyfcjło M. Woźniak 
J. Zych M, Ortel J. Połnar J. Partyka M. Joskot 
J. Sak J. Hajduk A. Hal w a i Szczurek: Dolary 
otrzymame. — Mruczek W.: Otrzymane.

Rada chłopska w  Tluczani na fundusz praso­
wy 20 K.

NA BAft NARODOWY: Sikora Józef od ludo­
wców z Mogilan 83 K.

Za treść ogłoszeń Retfafcsya nie odpowiada.

Odwołuje zarzu t uczyniony p. A. Grzybkowi, byłe­
m u  assesorow i p a  zgrom adzeniu w  Sokole w  dn iu  
15 g ru d n ia  1918 r., o skariafgcym  qo o sprzeniew ierze­
n ie k ilkuse t koron pobranych za w iklinę m ie j-ka  na 
szkodę K asy m iejsk iej. P indelsk l.

W ^je id ia je c  wkrótce as iikom ieiięciny ps> 
byt do  Stanów Zjednoczonych półn. Ameryki, 
przyjm uje d o  załatwienia wszelkie sprawy na­
tury praw nej. D r- Karek Peizllng,
2—3 adwokat w Rzeszowie, ui. 3 Maja 30.

Uom  o 2 ubikacjach
K ogrodem  i budynkami gospodarskiemi, parcelą hodo­
wlaną i około 4ł/2 morga gruntu do sprzedania w Dąbro­
wie koło Tarnowa, lnformacyi aa miejscu udziela przez 
grzeczność p. P IO T »  MALI N 9  IMS*!. 2 - 3

Istniejące od 1305 roku

ZAKŁADY OGRODNICZE

C. U LR IC H i - i

WARSZAWA, CEGLANA U 
zawiadamiają, że posiadają aa składzie
W A B I O N A  ś w i e ż e g o  zbioru.
Iw  / *  O  1 v  l a  i Ł  C e n n ik i na żądanie.

G R U N T A  F O L W A R K U  W iE i.lC £>»O L E ,
powiatu Gródeckiego są w drodr.e parcelacyi do na iycia. 
Bliższych wiadomości udzieli Zarząd dóbr Agenora hr. Go- 
łuchowskiego w Janowie kolo Lwowa, Pośrednictwo nie 
będzie płacone. 2—3

ItllJ] UliŁtjl iU il.fU
Dra Jana Dzlurzyńsktego 

we L w ow ie , plac Bernardyński Nr. 11
m a ds s p rz e d a n ia

majątek 780 mg. w tem 220 mg. łąk I-szej klasy,
30 mg. pastwisk. 100 mg. roli. 427 mg. lasu, 3 mg. 
sadu i ogr *du, odległość od Lwowa 60 kim. gościń­
cem, a od miasto powiatowego 10 klin. gościńcem, 
stncya kolejowa i gościniec w miejscu, skomaso­
wane, ze/.wolony korczunek 80 mg. lasu, dwór je­
dnopiętrowy. murowany, dachówką kryty, o 12 po­
kojach oraz wszystkie liczne budynki gospodarcze 
w bardzo dobrym stan e, liczny inwentarz żywy 
i martwy, obsiewy odpowiedne, kościół i sr.koła 
polska w miejscu. Cena po 3500 Mir za mórg, zaś ó  
inwentarze według oszacowania. 1—3 ♦

1

Ważne T. Rolnicy!
Z powodu trudności przewozowych oraz braku wa­
gonów najw yższy c z a s  zam aw iać o d a c n ie  pod 
zasiewy wiosenne i jesienne z badrii innych nawo­
zów, by takowe na czasie otrzynnć, kainit, so le  
p o ta so w a  wysoko procentowe, g ip s  nawozowy, 
bardzo skuteczny nawóz, nadający się pod wszyst­
kie uprawy i do każdej gleby. Dostarcza tylko cało- 

wagonowe posyłki każdego gatunku,
m ate^a ły  budowlane:

wapno, cement, g ip s  murarski i sztukaterski, 
dachówka asbs»towa „Asbii“ itp. wszystko tylko 
w ładunkach całowagonowych, kon iczyną czerwo­
ną, tymotą i inne nasiona częściowo, z szybką do­
stawą poleca firma JAN BO 3 U£H, Żywiąc, Ryńsk 22 
obok kościoła faruego. — Hurtowna sprzedaż oraz 

skład nasion i nawozów sztucznych. 6—10

Szybko! Okazyjnie! Tanio!
Ziemia oma pszeniczna!
L i IL klasy, czarnoziem i urodzajna glinka natychmiast 

do parcelacyi
okolica b. bogata i żyzna,

w Kongresówce, wśród ludności czysto polskiej, katoli­
ckiej. niedaleko kotei warszawskiej. Na miejscu szkoła, 
kościół i niedaleko powiatowe miasto Można też na miej­
scu nabyć domy pofolwar-zne, cegłę, drzewo i materyał 
budowlany. Sorzedai tylko za gotówkę. Cena za. morgę 
od 1500 do 2500 marek, zależnie od gleby, położenia itd. 
Ze względu na niewielki zapas należy natychmiast korzy­
stać z te,l rzadkiej sposobności nabycia tanio urodzajnej 
ziemi, którą przentem każdy na własno oczy na miejscu 
mole oglądnąć. Należy listownie lub osobiście zgłosić się 

o wskazówki: 2 —2
Andrzej Kruchlak, Mielec (obok poczty, dom własny).

II! mim m
ażeby umożliwić porozumienie się dla p ra ­

gnących nabyć grun ta w e wschodniej
Malopolsce otworzyło 3—3

Sekcyi Osadniczą
w  Krakowie, ul. Czysta 6, II. p.,
gdzie codziennie od  godziny 9-tej do 2-giej, 
zgłaszają się całe szeregi włościan przeno­
szących się na W schód. Dotychczas parce­
lowano tam  już ęały szereg folwarków po 
cenach um iarkowanych, z wszelkiemi ulgami 
dla kupujących i to  ziemię pierwszorzędnej 
jakości. Rolnicy pragnący nabyć g run ta  we 
wschodniej Małopolsce niech tw orzą po 
gminach grupy i zgłaszają się w Krakowie, 
w Sekcyi Osadniczej, uL Czysta 6, II. p., 
bo  najwyższy czas, ażeby leżące nieupra- 
wione obszary czarnoziemu zaludnić i o b ­
siać, bo  Państw u naszemu zboża dla armii 

robotników  i wielkich miast potrzeba. 
r  T  "P T  ▼ T  T  T 'T  V  T  y  T "T  T  ■
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|  O r y g in a ln e  s z w e d z k ie  w irów ki |

1 u g ' jim iisu l
X trw ale i praktyczne g
♦  poleca firm a 5—10 %

1 mm i i i® ® *
|  B iała—B ielsko . |
I  Ilustrowane c e n n i k i  g
♦  ®r wysyłamy bezpłatnie. ♦

Wskutek reformy rolnej
znaczne obszary ziemi przejdł w ręce wło­
ścian. Wiele z tych obszarów są to grunty 
zawierające pokłady ropy. Dotychczasowa 
gospodarka na naszych kopalniach ropy do­
prowadziła do tego, że cały prawie ten prze­
mysł z n a l a z ł  s i ę  w r ę k a c h  o b c y c h .

Nowi gospodarze włościanie zamie­
rzają lepiej gospodarow ać i w tym
celu zakłada podpisana spółka wspól­

nauro tfhrfwn mukatymumfbJto, nie z kilku p o s ł a m i  l u d  o w e t a .
Je«Sf.sy n a j ta f in y  d o m  iaaM^5©w^ 13-0

IGNACY CYPRES
Kraków, ul. Szewska L. 13/39 P. L/s 

<» r a poleca pikłojry system Roskopf 70 kor. 
J ł q j |  Budzik o 2 dzwonkach 90 kor. tlkrzypss 

f n f r j k  |  za smyczkiem 200 kor. i wyżej. Pudła do 
I  krzypiec kor. 80, 120. Harmonio wiedoń- 
«  VmV wUJ§  skie model, jednorzędówka kci, 2C0 , dwu 

rzędówka kor. 400. Trąby akordeonowe 
kor. 25, 35, 50. Dyamenty do szklą kor. 

45, 80. Brzytwy kor. 15, 3e, 50. Maszynki do włosów 
kor. 30,50,80. Maszynki do saraogalenia kor. 80. Pas do 
brzytwy 12 kor. Kamień ? kor. — Wysyłka za zaliczką. 
Cennik ilustrowany za nadesłaniem 2 kor, w liście.

Spółkę akcyjną j-3

CHŁOPSKA NAFTA
k łóm  ma na celu zebrać 5,000.000 K

fi *
n a  założenie kopalni r o p y .

Kopalnia ta założona przez włościan i przez 
nich rządzona rozwinie się z czasem w wiel­
kie przedsiębiorstwo, które umożliwi zatrzy­
manie w naszych rękach zysków uzyskanych 
pracą polskiego włościanina. — Wobec spadku 
wartości pieniędzy wskaż a nem jest gromadzić 
o s z c z ę d n o ś c i  n i e  w g o t ó w c e  lecz 
w u d z i a ł a c h  s p ó ł k i ,  która użyje tych 
p i e n i ę d z y  n a  u r z ą d z e n i e  k o p a l ń .
Kupie udziały można przez odcięcie i wysła­
nie wypełnionego niżej podanego zgłoszenia 

pod adresem:

GAZ ZIEMNY
Sp. z  ogr. por. we Lwowie, Sapiechy 3.

•eeo4»& *ee««»»ec:o«ee@ ee«eoee*& eeo«»a««a

1 BRACIA W Ł O Ś C I A N I E !  1
|  W każdej wsi gdzie macie % 
% W A S Z A  K a s ę  R a i f f f e i s e n a ,  1 
J  W ASZE K ółko ro ln icz e  § 

powinniście mieć |  
|  W A SZ Ą  A s e k u r a c j ę ,  g
•  a  t ą  j e s t  |

|>WISŁA<|
|  Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń g
•  w Lwowie, p r m  czas woj.Tf g

|  W N O W Y  M  S Ą C Z U ,  f
& @
|  W miejscowościach, gdzie dotychczas jsal % 
g mało członków „ WISŁY*, a niema agencyi, f  
|  niechaj inwalida wojskowy, lub piśmienny § 
® włościanin zgłosi się do Dyrekcyi „WISŁY “, § 
% a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy ®

.... ................ ..... Tutaj odciąć. ..........................-

Do Gazu Ziemnego fŻ^lt>or.
we Lwowie, ul. Sapiechy 3.

Zgłaszam kupno ..........sztuk akeji po 1.000 K.
„CHŁOPSKIEJ N A F T Y s p .  ake.oraz zobowią­
zuję się wpłacić połowę naieżytości po otrzy­
mania poświadczenia złożenia poczt kas oszcz.

------------- ............dnia --- ------------  1920.

podpis ............................................................ -

dokładny adres:------------- ----- —-........... —

» o
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z Ameryki
otrzymane zostały w  15 dniach od daty wysrania.

Polskie banki w Ameryce:

BROADWAY NATIONAL BANK, BUFFALO, N. Y. 
FALLS NATIONAL BANK, NIAGARA FALLS, N. Y. 

AMERICAN BANK, LACKAWANNA, N. Y.
w porozumieniu

Z B A N K I E M  KUPIECTWA POLSKIEGO
W WARSZAWIE, SZKOLNA 10

ODDZIAŁ W KRAKOWIE, ULICA PIJARSKA L. 2
(w domu XX. Pijarów, róg ulicy Sławkowskiej i plant)

ODDZIAŁY: Gdańsk, Grosse WoIIwebergasse (dom własny); Lwów, Halicka 19 
(dom własny); Lublin, Krakowskie Przedmieście 27; Przemyśl (dom 
własny), „Plac na Bramie"; Sanok (dom własny)

Adres telegraficzny: „BANKUPOL"

ustanowiły piętnastodniową obsługą pocztową 
pomiędzy Ameryką a Polską

u* celu dorączania wysianych z Ameryki do Polski przekazów pieniężnych

przez specyalnych kuryerów pocztowych.
Nadane Dolary w Ameryce przez Polaków dla ich krewnych do Polski, nade* 

ssły tu w clą^u dwóch tygodni i natychmiast zostały rosyłane przez Bank Ku* 
piectwa Polskiego pod wskazane p~zez nadawców adresy.

Pan M. M. Nowak, prezes wyżej wymienionych banków polskich w Ameryce, 
po dwumiesięcznym pobycie w Polsce i przestudyowaniu stosunków, jak również 
po uregulowaniu wszystkich dawniejszych przekazów pieniężnych, wysłanych z Ame-i 
ryki przez Polaków dla krewnych ich w kraju, zorganizował na amerykański system 
biura przeka/.ów pieniężnych w Polsce i zapewnił szybką i dobrą obsługę dla 
klientów banków polskich w Ameryce. ■

Obsługą tą dają tylko wyżej wymienione banki polskie w Ameryce, 
a w Polsce Bank Kupiectwa Polskiego i jego Oddziały. i—s

Redaktor odpowiedzialny: Dr Józef Rutek. Drukarnia Ludowa w Krakowie.


